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Hitler chce się oprzeć na ludności wiejskiej. — Obawy przed nowe- 
mi eksperymentami gospodarczemi 


Min. Goering oświadcza, że Niemcy nie chcą z nikim prowadzić wojny 


Berlin 3 lipca. 

Komunikat, wydany przez biuro pra- 
sowe wydziału dla spraw polityki ag- 
rarnej, utworzonego przy zarządzie 
głównym partji narodow-socialistycznej 
stwierdza, że ostatnie zmiany gabine- 
towe, a głównie nominacia Waltera 
„ Darre ma stanowisko ministra aprowi- 
zacji i rolnictwa, oznaczają zasadniczy 
przewrót w polityce gospodarczej rządu 

Przewrót ten obejmie narazie naj- 
ważniejszą dziedsinmę — rynictwo, któ- 
re, jak stwie.da wspomniany komuni- 
kat, opierać się będzie na gospodarczo 
silnym i podtrzymywany przez pań- 
stwo stanie chłopskim, 

W rozwoju warstwy ciłopskiej leży 
zabęzpieczen'e zczystenci! narodu nte- 
mieckiepo, Nominacja Darrego jest, we- 
dług komua:xatn wyrazem tendencyi 
do gruntownego przekształcenia struk- 
tuty agrarnej Niesniec. 

Polityka gospodarcza rządu ni: niec- 
kiego w jezo nowym składzie opierać 
sie będzie na zreuorganizowanym i qo 
spodarczo silnym stanie chłopskim oraz 
sharmonizowariiu jego interesów z in- 
teresami wielkiego przemysłu 


Berlin, 3 lipca (PAT). 
W akademji górniczej w Clausthal no 
womianowany podsekretarz stanu min. 
gospodarki rzeszy Feder wyśłosił prze- 
mówienie, w którem zapowiedział usu- 
nięcie wszystkich powołanych ostatnio 
komisarzy nadzwyczajnych w poszcze- 


Wymordowali ca 


Władze mandżurskie ujęły już trzech zbrodniarzy 


Londyn, 3 lipca. 

Prasa wczorajsza podaje sensacyjną 
wiadomość o aresztowaniu przez władze 
mandżurskie w miejscowości Hishigzura 
trzech niemców zarzutem wymordo- 
wania załogi chińskiego statku towaro- 
wego, kursującego pomiędzy Tang-Kao, 
a Szanghajem, 

Według aktu oskarżenia grupa, zło- 
żona z pięciu osobników, z których 2-ch 
policja mandżurska jeszcze poszukuje, 
wtargnęła w Tang-Kao przemocą na po* 
kład statku towarowego „Ehengan Aye" 
i po wypłynięciu na pełne morze napa- 
dła na kapitana statku i zamordowała 
go wraz z żoną, 

7-miu marynarzy, którzy pospieszyli 
na ratunek kapitanowi, zostało również 
przez nich zamordowanych. 


Komuniści chińscy chcieli wymordować 


członków komisji Ligi narodów, która przybyła do Szanghaju 


Szanghaj, 3 lipca. 

Gdy w zeszłym roku lord Lytton i in- 
ni członkowie komisji Ligi Narodów od- 
wiedzili Szanghaj,, uplanowano przeciw 
nim zamach morderczy. 

W czasie przesłuchiwania czterech | 
chińczyków, odpowiadających obecnie | 
przed sądem koncesji międzynarodowej 
za nieudały zamach, dokonany na chiń- 
skiego ministra finansów Soonga, oskar- 
żeni oświadczyli, że jako członkowie or-, 
ganizacji komunistycznej, mającej swą | 
siedzibę w prowincji Hupeh, otrzymali o- 


Berlin, 3 lipca (PAT). 
W niedzielę w Kołobrzegu, na zjeź- 
dzie wschodnio - niemieckich związków 


gólnych przedsiębiorstwach. Feder O- 
świadczył, że pozostawienie wolnej ręki 
inicjatywie prywatnej i danie jej trwa- 
łych podstaw prawnych jest konieczne. 

To oświadczenie przedstawiciela na- 
rodowych socjalistów jest znamienne 
wśród stale powtarzających się ostatnio 
ostrzeżeń przed eksperymentami w dzie- 
dzinie gospodarczej 


Anglja ogłosi własną deklarację walutową 


m razie jeśli w Xonmdynie nie dojdzie 
do kompromisu 


Londyn, 3 lipca (PAT). |ta byłoby równoznaczne 
Z kół angielskich oświadczają, że |stosunków ze Stanami. 
podpisanie przez  Anglję ‘deklaracji Wielka Brytanja musi liczyć się rów- 
państw złotego parytetu, w razie odrzu- |nież z dominjami, np. z Kanadą, która 
cenia jej przez prezydenta Roosevelta, |pod względem walutowym związana jest 
jest niemozliwe. z doląrem. Anglja pójdzie prawdopodob 
Solidaryzowznie się z akcją państw |nie drogą odrębną i jeżeli do kompromi- 
złotego parytelu przez podpisanie przez |su nie dojdzie, ogłosi własną deklarację 
nią deklaracji bez prezydenta Roosevel- walutową. 


Machinacje finansowe Normana Davisa 


Burza w sendite ai:mergisga ras EEn 


Waszyngton, 3 lipca. W orbitę owych machinacji wcią- 

Nieżwykłą sensację wywołały obe- | gnięty został pełnornocnik=rządu Stanów 

cnie prowadzone dochodzenia specjalnej | Zjednoczonych na wszystkich konferen- 

komisf senackiej w sprawie nadużyć | cjach międzynarodowych Norman 
w banku „Kuhn, Loeb and Company*.| Davis, 


W czasie dochodzeń wyszło na jaw, 


oświadczając, że Niemcy chcą pokoju 
nie chcą nikogo atakować, ale nie chcą 
być atakowane. - Świat powinien wie- 
dzieć, że Niemcy są najbardziej pokojo- 
wo usposobionym narodem, ale muszą 


z zerwaniem 


że Norman Davis jako pośrednik mię- 
dzy wymienionym bankiem a rza.lem 
chilijskim „zarobił“ 35,000 dolarów, a 
również obecnie podczas swej bytności 
w Europię utrzymywał stały kontakt 
z wspomnianym domem bankowym, 
czerpiąc z tego tytułu pokażne korzyści 
materialnie. 


Rewelacie powyższe  rozpętały w 
senacie amerykańskim istną burzę i 
Szereg wybitnych senatorów domaga 
się natychmiastowego odwołania Nor- 
mana Davisa z zajmowanego stanowi- 
ska pełnomocnika rządu Stanów Zied- 
noczonych. 


Reszta załogi, steroryzowana przez 
bandytów europejskich, poddała się. — 
Bandyci zmienili kurs statku, zamierza- 
jąc wypłynąć na Ocean Spokojny i prze- 
dostać się do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie zamierzali sprzedać ładunek stat- 
ku oraz sam okręt. 


Dla uzupełnienia zapasów paliwa za- 
winęli do portu w Dairen, gdzie zbrodnia 
doszła do wiadomości władz policyjnych. 


ZET ZPOTPATTWOWIDEEWOOZZ RACE E EAN RE CA 
liczony zamordował żone 


Sensacyjny proces rozpoczął się w Au erizyce 
San Jose, 3 lipca. |du na to, że dotyczy osób, należących 
Rozpoczął się tu proces kryminalny, | do kół znanego uniwersytetu Staniord. 


który budzi szczególną sensację ze wzglę Jeden z dyrektorów instytutu wydaw 
niczego tego uniwersytetu, Daw:d Lam- 


son, Oskarżony jest o potworne morder- 
stwo, dokonane na jego żonie Alenie. 
Podczas rozprawy sądowej Lamson 
nie przyznał się do winy. 
Zwłoki pani Lamson znaleziono w 
łazience ich willi, znajdującej się na te- 


” ” . 5_ s 
ni w swoim czasie również polecenie za- | 
renie uniwersytetu. 


mordowania lorda Lyttona i jego towa- 
rzyszy, po przybyciu ich do Szanghaju. 

Szli oni w ślad za człónkami komisji 
z dworca do hotelu Cathai, aby ich tam 
zabić zapomocą bomby. 

Wobec tego jednak, że cudzoziemcy 
byli wielką liczbą policji tajnej, 
ożwagę i zrezygno- 


W. łazience nie znaleziono żadnej bro 
ni, istnieje jednak przypuszczenie, że 
morderstwa dokonano zapomocą 
stalowej, Rurę tę znaleziono na stosie 
gruzów, przysypaną popiołem. 

W pobliżu tego stosu widziano też i 


ni 
otoczeni 
zamachowcy siraciii 


wali z wykSaani” 


Trybuasł międzynarodowy, na wnio-|Lamsona, wkrótce po wykryciu zwłok 
sek władz chińskich postanowił wydać ©0- |jego żony przez policję. 
skarżomych sądom chińskim. 


ojczyźnianych przemawiał min. Goering i 
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rury | kowi. 


żądać, aby ich pozostawiono w spokoju. 

Ktoby chciał kraść =- mówił Goering 
— dostanie po palcach. 

Berlin, -3 lipca 

Jak wiadomo, od kilku dni toczą się 
rokowania między rządem Rzeszy a 
stolicą apostolską w sprawie zawarcia 
konkordatu. 

Z ramienia Rzeszy rokowania pro- 
wadzi wicekanclerz Papen, a z ramie- 
nia stolicy apostolskiej * kardynał Pa- 
celli. Jak się obecnie okazuje, rokowa- 
nia te nie doprowadziły do żadnego po- 
rozumienia. 

Głównej przyczyny niepowodzenia 
misji v. Papena- dopatrują się w rzym- 
skich kołach politycznych w tem, że 
cstatnie wypadki polityczne w. Niem- 
czech, a w szczególności niesłychany 
ucisk organizacyi katolickich. przeż ną- 
rodowych socjalistów: wzbudziły u miá- 
rodajnych czynników `“ watykańskich 
uzasadnioną nieufność co do wartości 
jakichkolwiek  żawierańych z .Nictąca- 
mi układów, : - 


Przedstawiciele sena- 
tu gdańskiego 
przybywają de Warszawy 


Warszawa. 3 lipca. 

Dziś przybywają da Warszawy prze- 
wodniczący senatu gdańskiego p. Rau- 
scher i wiceprezydent senatu Dreiser. 

Ponieważ wizyta ich ma charakter 
oficjalny» przeto bedą oni uważani jako 
goście rządu polskiego i zostaną Przy- 
jęci na Zamku przez p. Prezydenta RP. 

W czasie pobytu przedstawicieli Se- 
natu gdańskiego mają być omówione 
niezałatwione dotąd sprawy polsko- 
gdańskie, 


Samobójstwoznanego 


przemysłowca samochodowego 
w Ameryce 
New York, 3 lipca 

W dniu wczorajszym znaleziono 
zwłoki prezydenta amerykańskiego to- 
warzystwa  Ssaniochodowego  „Stude- 
baker“ Erskinea. 

Jak się okazało, Erskine popchiił sa- 
mobójstwo. 

Zastrzelił 
w Southbend. 

Towarzystwo, Studebaker: znajdo- 
wało się od kilku miesięcy pod zarzą- 
dem przymusowym,- prawdopodńdnie 
więc powodem samobójstwa były nic- 
powodzenia finańsowe. 


Katastrofa lotn'cza 
w Warszawie 
Warszawa, 3 lipca 
22-letni Stanisław: Kuczewski (Grzy- 


się on w swym pałacu 


. Zwłoki były zupełnie zmasakrowane, | bowska 9), student’ Politechniki, ' uczeń 
i nosiły liczne rany całego ciała i głowy. | szkoły lotniczej 


Aeroklubu Akademie" 
kiego w Warszawie, Szybuiac Rad lot- 
niskiem w Mokotowie, uległ wypad- 


Z wysokości 50 mtr. szybowiec sńadł 
na ziemię. Pilot odniósł dotklityć obra- 
żenia, szybowiec uległ rozbiciu, 

Rannego Kuczewskiego nrzewieżio= 
no do szpitala im. Marszałka Piłsnd- 
skiego. - - 


|. 
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Ludzie, od których ucieka śmier 


CZESITYY 


1938 
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Každy z mas może żyć sło laí 


(x) Często słyszy się o ludziach, któ- 
rzy dosięgli poważnego wieku, lub też 
przekroczyli sto lat życia. Wszystkie tw 
fakty są jednak przez ogół przyjmowane 
z pewnem niedowierzaniem. Traktuje się 
to bądź jako zwykły trick reklamowy lu- 
dzi, którzy chcą się wzbogacić na sprze- 
daży recept na długowieczność, bądź 
jako fakt niesprawdzony, gdyż wypadki 
takie zdarzają się rrzeważa e w krajach, 
gdzie metck? urodzenia nie są zbył 
skrupulatnie prowadzone. 


Niedawno jednak wydana 
książka, napisana przez lekarza 
cuskiego A. Gueniota, pod 


została 
fran- 
tytułem 
„Sztuka długowieczności”, w której au- 
tor sam liczący ponad sto lat podaje sze 
reg ciekawych przepisów, mogących 
znacznie przedłużyć życie ludzkie. 


Doktór  Gueniot stwierdza w swej 
książce, że osiągnięcie stu lat wieku nie 
jest niczem nadzwyczajnem i, że istnieje 
na świecie bardzo wielu ludzi, którzy tę 
granicę wieku znacznie przekroczyli. 
Podaje on między innemi także i listę 
osób, których wiek na podstawie naj- 
autentyczniejszych dokumentów spraw- 
dził i z których wynika, że ludzie ci u- 
kończyli już 100 lat życia. 


nych, dr. Gueniot zna osobiście i twier- 
dzi, że wyglądają one młodo i świeżo. 
W 1832 r. żyła niejaka Elisabeth Du- 
rieux, która licząc sto czterdzieści lat, 
zachowała — pełnię władz umysłowych 
i robiła wrażenie kobiety najwyżej 
50-letniej. Niezwykły temperament nie 
pozwalał jej długo siedzieć na jednem 
miejscu. Była w ciągłym ruchu, krząta- 
ła się i usługiwała gościom w gospo- 
dzie, której była właścicielką. Pozątem 
wypijała ona tyle czarnej, mocnej kawy 
dziennie, że ilość ta mogła położyć do 
grobu niejednego, oswojonego z tym trun 
kiem, araba. WENT: 


Biograłja Elisabeth Durieux widnieje 
na czele galerji stuletnich. Urodziła się 
ona w roku 1717 w Lyonie, zmarła zaś w 
Gargeau (Loiret) w roku 1857 przeżyw- 
szy lat 140. 


Znany był również w Paryżu w roku 
1842 Noel de Quersonnieres, generalny 
komisarz armji francuskiej. Był on tak 
liga , że jeden z autorów francus- 
ich wydał nawet jego szkic biograficz- 
ny, a nawet malarze malowali jego por- 
tret. Słynął pod nazwą najstarszego fran 
cuza, którego się nawet śmierć boi. W 
szkicu biograficznym Guetanta, napisa- 
nym w czasie, gdy staruszek liczył zaled- 
wie 116 lat, czytamy: Noel de Querson- 
nieres, mimo swych stu szesnastu lat jest 
jeszcze tak samo młody duchem, jak w 
czasach rozkwitu młodości. Fizycznie 
czuje się również znakomicie i nigdy nie 
narzeka na żadne dolegliwości. W. nocy 
śpi smacznie, nie budząc się ani razu. 
Rankiem wypija on na śniadanie, filiżan 
kę kawy z koziem mlekiem i wdrobio- 
nym chlebem. 


Niektóre osoby z pośród wymienio-|czy potężnych i wspaniałych, znajduje- 


Po śniadaniu wypija sporą szklanecz- 
kę mocnej wódki, W południe zjada ta- 
lerz zupy mlecznej lub gotowanej na mię 
sie, poczem znów wypija  szklaneczkę 
wódki. Przed snem wypija ponownie 
dużą szklankę, dobrze osłodzonej kawy. 
Mięsa naogół nie jada, tak samo, jak i 
lekceważy sobie jarzyny. Przed snem je 
bardzo mało i prawie nigdy nie pije wi- 
, W dalszym ciągu autor przytacza, 
przykład, Krystyny de Lenoncourt, mar- 
kizy dę Balestrin, która zmarła licząc 
lat 117, Do ostatniej chwili potrafiła czy- 
tać nie używając szkieł, 


XVIILPiotr Huet, był najstarszym żołnie- 
rzem armji irancuskiej, urodził się w ro- 
ku 1705 za panowania Ludwika XIV. 
Huet liczył 117 lat. Prefekt miasta Pary- 
ża udekorował tego najstarszego żołnie- 
rza francuskiego, krzyżem zasługi nada- 
nym mu przez Ludwika XVIII. Krzyż 
został mu wręczony ze słowami: 
Współczesny Ludwika XIV, przyjmij to 
odznaczenie, którem król pragnie uczcić 
twój wiek. Urodziłeś się za czasów pano- 
wania największego króla francuskiego 
i jesteś świadkiem, że dzieło jego poza- 
stało nieśmiertelne... Staruszęk serdecz” 
nie podziękował za nadane mu odzna- 


Ciekawa uroczystość odbyła się w[czenie. 


Paryżu za czasów panowania Ludwika 


Ni 183. 


Francja buduje samoloty, 


które będą powietrznemi 
pociągami 


(z) Dyrektor « zarządzający nowego 
aerokoncernu w Paryżu, Louis Alle- 
gre, podzielił się z współpracownikiem 
„Daily Expressu” swemi planami na 
„najbliższa przyszłość. 

Dyr. Allegre opowiedział, iż głów- 
nymi celem koncernu będzie budowa 
olbrzymich samolotów pasażerskich. 
zdolnych do pomieszczenia stu pasa- 
żerów wraz z całą załogą. Allegre u- 
waża, iż te nowe olbrzymy nietylko 
umożliwią regularną komunikację pa- 
sażerską na wielką skalę, lecz równo” 

cześnie rozwiążą problem „starych 
lotników“ czyli pilotów. którzy -przekro- 
czyli już granicę wieku, 

Dyr. Allegre wyraził przekonanie. 
iż starzy i» doświadczeni piloci nie- 
wątpliwie odegrają wielka rolę w cha- 
rakterze kapitanów przyszłych stat- 
ków powietrznych. 


Murzyni zkikwidują kryzys: gospodarczy 


w Europie będzie lepiej wówczas, kiedy „dzikusy 
zaczną ubierać się po... europejsku 


(m) Świat się rozwija, ludzie stają 
się coraz lepsi i doskonalsi, każdy dzień 
przynosi nowe cuda we wszystkich nie 


mal dziedzinach życia, dokonujemy rze 


my lekarstwa na wszystkie choroby i 
dolegliwości. Tylko jednej rzeczy dotąd 
nie zdołano wymyśleć, tylko jednego le 
karstwa dotąd nie znaleziono, na nai- 
większą chorobę i największą bolączkę 
naszych czasów. 

Nie znaleziono dotychczas, mimo wy 
tężonych i gorączkowych poszukiwań, 
wyiścia z kryzysu. 

W Anglii odbywa się międzynaro- 
dowa konferencja gospodarcza, Poprze- 
dził ją kongres przedstawicieli izb han- 
dlowych całego świata w Wiedniu. Mo- 
że wreszcie, noże terąz nareszcie wszy 
stko się rozstrzygnie? 

Nie chodzi o stawianie horoskopów. 
Prawdopodobnie, jak nie znaleziona do 
tychczas lekarstwa, tak i na konferen- 
cji międzynarodowej nikt go nie znaj- 


| dzie. Ale 


chodzi o niezwykle interesują- 
cą pracę, którą przygotował kongres 
wiedeński, a która w sposób bardzo cie 
kawy tłumaczy nam to, co się dzieje w 
tej dziedzinie na całym świecie i co tak 
bardzo dotyka nas wszystkich. 


Jak tłumaczą sobie ci ludzie, przed- 
stawiciele świata handlowego całej kuli 
ziemskiej przyczyny kryzysu powszech 
nego? 


Zrodziła go w pierwszym rzędzie 
wielka wołna. Miljardy majątku narodo; 


wego poszły z dymem. Zniszczono nie-| 


zliczone bogactwa, świat zbiedniał, Nie! biorstw handlowo 


ulega wątpliwości, że wojna przyczyni- 
la się równocześnie do powstania no- 
wych dziedzin pracy. Pracowały z wiel 
kim rozmachem fabryki broni I amuni- 
cii, powstawały gigantyczne przedsię- 
wzięcia dla budowy powietrznych j mor 
skich flot, ną drogach żelaznych 1 ih- 
nych drogach komuniacyinych panowa- 
ło niezwykłe ożywienie, przemysł sa- 


Dzięki duchom odnalazła 


grób swego zmariego meža 


(sb) Pani Kean długo poszukiwała 
grobu swego zaginionego męża Wilia- 
ma. Wiliam był ochotnikiem armji Sta- 
nów Zjednoczonych w czasie woiny 
światowej i w roku 1918 zaginął. 

Żaden z urzędów wojskowych nie 
mógł udzielić informacji co się stało z 
zaginionym względnie gdzie się znajdu- 
ie jego grób. Pani Kean w poszukiwa- 
niu grobu męża objechała cały front 
niemiecko - francuski, zwiedziła wszyst 
kie cmentarze, jednak nagrobka męża 
nie znalazła, 


Po wieloletnich poszukiwaniach pa- 


* Instynkt jest szóstym zmysłem 


Ciekawe doświadczenia 


profesora niemiieckie$o 


(sb) Od dłuższego już czasu uczeni bierając ten, a nie inny kierunek — nie 
zastanawiają się nad istotą t. zw. „iii- | wiadomo, 


stynktu' i dochodzą do przekcnania, że 
instynkt ten jest „szóstym 
który jednak nie wszyscy posiadają, 


zmysłem”, |porządzają gołębie 


Również podobnym instynktem roz- 
pocztowe, które 
kilkaset kilometrów mogą przebiec w 


Poważne doświadczenia w tym kie- | prostej linji i zawsze trafiają do miejsca 


runku poczynił profesor D. Schmidt zj Przeznaczenia: Obecnie 


uczeni doszli 


Monachium. Zrobił on szereg doświad- | do przekonania, że ów szósty zmysł 
czeń z rozmaitemi zwierzętami i usta- |ma coś wspólnego z falami elektrycz- 


lit, że; naprzykład. pies może 
do miejsca swego zamieszkania nie po- 


sługując się ani węchem ani wzrokiem. | podczas przelotu w pobliżu 


wrócić | nemi. 


Wielokrotnie już okazało się, że 


radjostacji 


Pewnego psa przewieziono w zam-|nadawczych, gołębie błądzą. Nie ulega 


knietvm szczelnie koszu do odległej 
miejscowości. Był ponadto dżdżysty i 
mglisty dzień. Pies po wypuszczeniu 
go z kosza rozejrzał się po niebie i 
odrazu pobiegł we 
runku. 

Jak ustalono, nie biegł 


dy wprost do miejsca, skąd go wywie- 
ziono. Czem ów pies kierował się: wy- 


właściwym kie- |odznaczają się posiadaniem 

stego 
on drogą, lna pustyni libijskiej. 
lecz naprzełaj przez pola, lasy i sie. | 


wątpliwości, że fale radjowe wpływają 
dezorientująco na ów szósty zmysł go- 


łębi pocztowych. 
Należy zaznaczyć: że z pośród ludzi 
tego szó- 
zmysłu przewodnicy karawan 
Nie kierując się 
gwiazdami prowadza oni karawany do 
wytkniętego celu i nie błądzą nigdy- 


ni Kean poznała pewnego kapitana 
wojsk angielskich, któremu zwierzyła 
się ze swego zmartwienia. Kapitan po- 
mógł jej w poszukiwaniach, lecz bez- 
skutecznie. Ponieważ kapitan ów był 
jednak zapalonym spirytystą, postano- 
wił wezwać do pomocy... duchy. 

Po jednym z seansów Sspirytystycz- 
nych oświadczył on pani Kean, że cia-; 
ło jej męża znajduje się na cmentarzu 
w Moskwie. Była to informacia zupeł- 
nie nieprawdopodobna, albowiem Ke- 
an służył na froncie francusko-niemiec- 
kim, Mimo to pani Kean wystarała się 
o wizę sowiecką i udała się do Moskwy 
Urzędnik cmentarza odczytywał jei w 
ciągu kilku dni wszystkie nagrobki na 
miejscowym cmentarzu, Pewnego dnia 
wreszcie przeczytał on napis „Wiliam 
Kean — obywatel amerykański", 

Nie ulegało obecnie już żadnej wąt- 
pliwości, że tu właśnie spoczywają 
zwłoki zaginionego żołnierza amery- 
kańskiego. Wszczęte dochodzenie w tej 
sprawie wykazało, że Kean dostał się 
na wiosnę 1918 roku do niewoli niemie- 
ckiej. Został on osadzony w obozie kon 
centracyjnym, skąd jednak udało mu 
się wraz z kilkoma towarzyszami zbiec 
Przedostał się on do Rosji i przybył do 
Moskwy. Tu jednak w czasie przewro- 
tu szalał tyfus, na który Kean zachoro- 
wał i zmarł. Zwłoki jego znaleziono na 
jednej z ulic a na podstawie posiada- 
nych przy nim dokumentów wojsko- 
wych. pochowano go pod prawdziwem 
nazwiskiem. 


mochodowy doszedł do wielkiego roz- 
kwitu, Krew zarmieniała się w złoto. 

Ale takie złoto mści się. Fortuny za- 
robione w czasie wojny okazały się nie « 
trwałe. Najbardziej widoczne jest to na 
rrzykładzie Stanów Zjednoczonych. Nie 
normalnie rozdęty przemysł produko- 
wał zbyt wiele. A tymczasem rynek 
światowy zmalał. Spauperyzowane ma 
sy nie mogły kupować towarów, a fa- 
Lryki wyrzucały ze swych warsztatów 
coraz większe partje towarów. I % ten 
posób rozpoczęło się bankructwo ty- 
sięcy fabryk, zamykanie  przedsię- 
=- przemysłowych, 
bezrobocie, zacięta walka o rynki, któ- 
ra doprowadziła do ekonomicznej izola 
cji poszczególnych państw I powiększe- 
nia liczby barjer celnych oraz do parali 
żwiących handel į przemysł ograniczeń 
walutowych. 

"Z tem złem próżno walczą rządowe i 

gospodarcze organizacje. Do tej pory 
nie powziętó jeszcze ani jednej konkret 
nej uchwały w sprawie walki ze świa- 
tewym kryzysem. Każde państwo chcę 
rozwiązać to zagadnienie we własnym 
zakresie, zapominałąc zupełnie, że w na 
szych czasach wszystkie części świa- 
towego organizmu są zbyt ciasno zwią” 
zane z sobą. 

Co robić? Jak wyjść z tej ślepej u- 
liczki? 

Na pytanie to próbuje odpowiedzieć 
kongres międzynarodowy w Wiedniu. 
A więc: przedewszystkiem trzeba ogra- 
niczyć interwencię | kontrolę rządów 
w niektórych dziedzinach życia gospo- 
darczego, 


Następnie należy położyć kres wie 
cznym wahaniom walut. To spowoduie 
odrodzenie się kredytu. W ten sposób 
nastąpić ma pierwszy zastrzyk lekars- 
twa. Ale zasadniczy, właściwy środek 
na „kryzys“ sięga dalej. 

Czem bowiem tłumaczy się istnienie 
kryzysu? Tem. że podaż towarów zna- 
cznie przewyższa popyt. Masy w Euro- 
pie są zbyt biedne, by kupować nietyl- 
ko przedmioty zbytku, ale często na- 
wet produkty pierwszeł potrzeby. Góry 
towarów pozostają niesprzedane, pro- 
dukcia się kurczy, bezrobocie rośnie, A 
tymczasem na świecie istnieją olbrzy- 
mie. nienaruszone jeszcze rynki. 


To — Azja, Afryka. murzyni chiń- 
czycy _polinezyiczycy. mieszkańcy 
wysp na oceanach Indviskim i Wiel- 
kim. W sumie około 1200 milionów lu- 
dzi żyje dotąd zupełnie prymitywnie i 
nie stanowi mas konsiunentów. I w tym 
kierunku właśnie należy poprowadzić 
walke. Trzeba podnieść stopę życiową 
tych ludzi, a Europa zdobędzie sobie no 
we, wspaniałe rynki i zniszczy raz na 
zawsze krvzys. Oczywiście nie jest to 
sprawa rokn ani dziesiecin lat. 
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nia gry w Sopotach 


„Serdecznie“ zaprasza łodziam, 
rozdając bezpłaśnie karig wsiepu 


Łódź, 3 lipca. 
Kasyno gry w Sopotach „idzie” ostat 
nio snać... niezbyt świetnie, skoro zabie- 
ra się już do tak forsownych sposobów 
zdobywania sobie naiwnej klijenteli, jak 
bezpłatne masowe rozdawnictwo kart 
wstępu... 
I to — „na odległość” nawet.. 
W tych dniach bardzo wielu łodzian 


otrzymało tajemnicze z pozoru listy, za- | 


opatrzone w gdańskie znaczki poczto- 
we oraz następujący adres nadawcy: 

” ohlgemuth Far Danzig PFZ Sch itz, 

adahlerweg 3“. 

Listy takie zawierały.. drukowane 
w serdecznym tonie utrzymane zaprosze- 
nia do osławionej jaskini gry w Soppo- 
tach oraz — bezpłatną sezonową kartę 
wstępu... 


Dla pań — czerwoną, dla panów — 
żółta.. a 
Oczywiście — „zaszczyceni* w ten 


sposób łodzianie są to osoby, które w la- 
tach ubiegłych spędziły sezon urlopowy 
w Sopotach, więc też były tam zamel- 
dowane na czasowy pobyt, Widocznie 
z tego źródła posiada kasyno gry ich a- 
a: a że w tych bezgotówkowych cza- 


sac 

wielka pustka wyziera z sal z zielonemi 
È stołami — 

więc też wzięto się na sposób i poczęto 

rozdawać sęzonowe karty wstępu. 


„ Niewątpliwie — nietylko liczni łodzia 
nie zostali w ten sposób zaszczyceni, a- 


le pw oasakadcy innych większych 
miast w, Polsce. ; 
Charakterystyczne, że kasyno nie wy 
listów w swojem imieniu, lecz po- 
sługuje się jakimś widocznie podstawio- 
nym nadawcą — panem  „Wohlgemu- 
jig z „Danzig". Czyżby w tym celu, 


a . 
wz roszenie'' dało mniej - 
aproszenie" wyglą zinc podej 


Dawniej na obywateli polskich, prze- 
bywających w niemieckich miejscowoś- 
ciach nad modrym Bałtykiem, patrzano 
się tam dość „zgóry na dół”, bodaj na- 
wet wrogo. 


Grzeczność na 


Czy niema na to jakiejś rady? 


Łódź, 3 lipca. 

Na platformie tramwaju. zdążające- 
go wgórę Piotrkowskiej, jest pełno. — 
Konduktor ledwie może dać sobie radę. 

— Pan będzie łaskaw przepuścić 
mnie, mówi proszącym tonem młoda 
panienka, wtłoczona między pasażera- 
mi do stojącego tuż przy niej mężczyz- 
n 


— A dokąd? Na nos panience wlizę 
czy co? — odpowiada pan z wyszuka- 
ną grzecznością. 

— Proszę do wagonu, panowie, w 
środku jest miejsca dosyć, słychać bła- 
galny głos konduktora. 

— Ale ja muszę tu wysiąść — roz- 
lega się znów błagalny głos panienki. 
Bo pojadę za daleko... 

— O-wa.. To ja się mam martwić? 
To panienka pojedzie... 

— Nie pchać tak — do diabła... Co 
to jest?... Co mi pan po nogach łazi? 


¡Cia i bruku łódzkiego możnaby przyto- 


Gdy naiwni niewolnicy hazardu —} teli polskich był — conajmniej — obo- 
polacy zgrywali się tak dalece, że nie|jętny, jeśli nie wręcz wrogi czasami... 
mieli środków pieniężnych nawet na po-| Obecnie ten sam zarząd — „zaprasza ser 
dróż powrotną do kraju (co zdarzało się, | decznie* obywateli polskich i darzy ich 
bynajmniej, nie rzadko...) zarząd kasyna ; gratisowemi kartami wstępu... 
odnosił się do nich obojętnie, podczas! Miejmy jednak nadzieję, że nie znaj- 
gdy takie „ofiary“ rodem z Niemiec ko-| dzie się wiele tych „polaków“, którzy 
rzystały z skr AA na powrotną po-| będą chcieli ratować „w bidzie' sopocką 
| dróż sani iz jaskinię gry hazardowej... 

Stosunek za 


| 


rządu kasyna do obywa- Rem, 


Krwawa walka o „piękną busig” 


Tajemniczy mord vw Warszawie 


Warszawa, 3 lipca. | Jankowski nie troszczył się jednak 
Nocy onegdajszej dokonano w War- |o nic i poszedł spokojnie spać do domu. 
szawie w Alejach Ujazdowskich krwa=| Nad ranem przybyli do jego mieszka- 
wego mordu. tia wywiadowcy urzędu śledczego. W 
Przed wejściem do ogrodu Ujazdow | ciągu dnia wczorajszego obu aresztowa- 
skiego znaleziono zwłoki młodego męż-| nych przesłuchano, jednak konkretnych 
'czyzny. Jak się okazało, był to 18-letni | danych narazie nie uzyskano. 
Leon Sadowski, A Obaj młodzieńci składają mętne ze- 
W wyniku dochodzenia policja are-|znania. Nie ulega wątpliwości, że zna- 
,sztowała dwuch przyjaciół Sadowskie- | ją oni sprawcę morderstwa. lub że jeden 
` gO, podejrzanych o dokonanie zbrodni. z nich zamordował Sadowskiego. 
Sadowski zajmował się tego wieCzo- | Jak zeznali rodzice Sadowskiego, 
ru w towarzystwie Jana Chrołowskie= | przebywał on ostatnia w towarzystwie 
go i Stefana Jankowskiego. „, |lakiejś dziewczyny znanej pod przezwi- 
Po zabójstwie Chrołowski udał SIĘ | skjem „Pięknej Lusi“, Prawdopodobnie 
do najbliższego komisariatu, gdzie za- |zostął Sadowski zamordowany przez 
meldował o wypadku. Został on nie- swych zazdrosnych kolegów. 


zwłocznie aresztowany. W ciagu dnia wczorajszego areszto- 
wała policia trzeciego kolegę Sadow- 
i skiego. 
Bezrobocie w Ameryce msz 
nieco się zmniejszyło 


Waszyngton, 3 lipca 

Według sprawozdania Amerykań- 
skiej Federacji Pracy, maximum bezro- 
bocia osiągnięte zostało w Stanach Zje- 
dnoczonych w marcu dochodząc do cy- 
iry 13.359.000. JAGSNIK="GW. 3 

Od marca zauważyć się daje stała 
poprawa. W kwietniu znalazło pracę 
629.000 ludzi, a od 1 maja armia bezro- 
botnych zmniejszyła się. 


łódzkim bruku 


Łódź, 3 lipca 
(ig) W miejscowości: letniskowej 
pod Łodzią zdarzył się wczoraj po po- 
łudniu niezwykły wypadek. 
Było to o godzinie 4 po poł. Pogoda 
dopisywała, wobec czego wszyscy nie- 
mal. przebywający na letnisku, znajdo- 
wali się w lesie. Nagle rozległ się jakiś 
przeraźliwy krzyk kobiety, a następnie 
nsłyszano podniesiony głos męski i od- 
głosy wielkiej awantury. 
Wszyscy zerwali się z miejsca. 
Przypuszczano, że stało się jakieś nie- 
szczęście. Pośpieszono w kierunku, 
skąd rozlegały się krzyki. A wówczas 
ujrzeli wszyscy niezwykłą scenę. 
Jakaś kobieta biła parasolką męż- 
czyznę, który szybko uzupełniał? swą 
garderobę: oraz jakąś kobietę, krzyczą- 
cą w niebogłosy. W pewnej chwili ko- 
bieta ta, widząc nadciągających ze 
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czynić po uprzedniem przeproszeniu i 
prośbie o posunięcie się odrobinę, ale— 
któżby tam fatygował się... 
* x 

W sklepie z owocami jakaś pani o0- 
gląda — powiedzmy — truskawki, 

— Ale jakoś drogo pani chce za nie... 
I w dodatku — wcale nie takie ładne... 
Co? — mówi sprzedawczyni — 
te truskawki nieładne? Za drogo? To 
kto pani każe kupować... Nikt nie zmu- 
sza... Może pani pójść gdzieindziej... 

I odwraca się z wielkopańską miną 
cd klijentki. 

Klijentka zaś — oczywiście—zrażo- 
wej opuszczą czemprędzej nięgościnny 
sklep. 


A Z Z w Z ZZO 


Warszawa, 3 lipca. 

Policja stołeczna otrzymała sensa- 
cyjny meldunek jakoby akuszerka An- 
na Pszczółkówna zamieszkała przy ul. 
Wilczej 6 namawiała młode dziewczę- 
ta do nierządu i czerpała z tego zyski. 

Meldunek tun złożyła 22-letnia Sa- 
bina Firszówna. 

Wszczęte przez władze dochodze- 


Takich i podobnych obrazków z ży- 


czyć tu jeszcze wiele... Można się spot- 
kać z niemi na każdym niemal kroku, 


zazdrosna niewiasta pobiła 


Miezwyfkłe zajście na letnistu pod £odzią 


| 


ważnego charakteru, 5 j 
które skończyły się ciężkiem poranie- 


Krwawe bójki niedzielne 


Łódź, 3 lipca. 

(ig) Niedziela wczorajsza obiitowa- 
ła znów w dużą ilość bójek i rozpraw 
nożowych. Pogotowie wzywane było 
wielokrotnie do ofiar. 

Niektóre bójki nie miały zbyt po- 
kilka wszakże, 


niem uczestników, zasługuje na uwazę. 

A więc w pierwszym rzędzie pogo- 
towie wezwane zostało na ul. Łagiew- 
nicką, gdzie przy zbiegu ul. Brajera 
wynikła awantura pomiędzy kilku przy 
jaciółmi, powracającymi z libacji. Kłót- 
nia wnet zamieniła się w bójkę. Nim 
zdążono wezwać policjanta, awanturni- 
cy już pierzchli, pozostawiejąc na miej- 
scu Józefa Reszkę, który otrzymał 2 
tak silne ciosy nożem w plecy, że prze- 
bita została opłucna. i 

Druga bójka miała miejsce na ulicy 
Żórawiej 14. Poważnie ranny został Al. 
Langner, zamieszkały na ul. Żórawiej 
2z, który otrzymał dwie głębokie rany 
głowy. Pomocy udzieliło mu pogoto- 
wie. 

I wreszcie trzeci raz wzywano po- 
gotowie na ul. Śródmiejską 74, gdzie w 
czasie bójki dotkliwie pobito służącą 
Marjanne Sztubińską. Na uwagę zasłu- 
guje fakt, iż zadano jej w głowę tak sil- 
ny cios tępem narzędziem, że wysko- 
czył jej guz wielkości mandarynki. 


Walki w Marokku 


Paryż, 3 lipca 

Na posiedzeniu Izby francuskiej ko- 
munista Pietri interpelował rząd o akcji 
pacyfikacyjnei w Maroku twierdząc, że 
w okolicy Dżebel Sagho miało zginąć 
60 oficerów i podoficerów i około 2.000 
żołnierzy. 

Premier i minister wojny Daladier 
zaznaczył, że cyfry te nie odpowiadają 
rawdzię. Ą 


wszystkich stron letników, zerwała. się 
z miejsca i pobiegła przez las. Mężczy- 
zna również zaczął uciekać, a za nim 
pobiegła kobieta, w dalszym ciągu Okła- 
dając go parasolką i złorzecząc. 
Zagadka szybko się wyjaśniła. Oka- 
zało się, że mąż niewiasty zapałał mi- 
łością ku służacej Zofji Kubickiej, która 
wraz z chlebodawcami przebywała na 
letnisku w Hułankach. 
Wczoraj niewierny małżonek przy- 
był do Kubickiej. Oboje poszłi w las. 
Tam złapała ich in flagranti żona. 
Scena, którą wszyscy widzłeli była epi- 
logiem wykrycia zdrady małżeńskiei. 
Pani Józefa Tuszyńska, zam. na ul. 
Nowej 18, jest kobietą energiczną. Zbi- 
łą służącą niemal do utraty przytojm- 
ności, tak że musiano jej nieść pomoc: 
oraz dotkliwie poturbowała swego mię- 
ża, Zygmunta. 


Akuszerka stręczyła dziewczęta do nierządu, 


oibiecuzfcqc imm posada wy Warszawie 


mo akuszerką i dawała do dzienników 
ogłoszenia, iż poszukuje bon, freblanek, 
pokojówek i t. d. Wiele bezrobotnych 
młodych dziewcząt zgłaszało Się. 

Pszczółkowska zwabiała je do mie- 
szkania i pchała w objęcia meżczyzn. 
którzy jej za to sowicie płacili. Ofiarą 
rzekomej akuszerki padło kilkanaście 
młodych kobiet. 


męża 


Tramwaj mija już drugi przysta-|w każdej niemal sytuacji życiowej... A 
nek — panience już na płacz się zbierajsą to — przykłady wymowne, Świad- 
— wciąż jeszcze nie wysiadła... czące dobitnie jak dalece grzeczność w 

s Łodzi jest zjawiskiem... niezbyt rozpow 
W cukierni przy ul. Piotrkowskiej| szechnionem. 
jest duży ruch w godzinach przedwie- Spotykając się tak często z podob- 
czornych. Ledwie zdobyć można wolny jnemi objawami braku dobrych obycza- 
stolik i krzesełko. jów, „rozpychaniem się łokciami”, nie- 
Udało się jakoś. Siadasz i chcesz po-| liczeniem się z bliźnimi — przyzwycza- 
grążyć się w lekturę gazety. Nagle —biamy się, wrażliwość nasza stępia się 
szturca cię ktoś dość energicznie po-|i -— nie narzekamy już nawet... 
ręczą krzesła w plecy. poczem — ten 
sam ktoś formalnie... siada ..na tobie“. 
Odwracasz się — to jakiś młodzie- 
niec przysiadł się do sąsiedniego stoli- 
ka, a posieważ, istotnie, jest ciasno, 
więc — postawił zdobyte krzesełko 


gdzie nie braknie gburów, ale — gdy w 
tylu innych środowiskach są oni w zna- 
komitej mniejszości — my w Łodzi ma- 
my bezwarunkowo... pewien nadmiar... 

Czy nie możnaby tego zmienić? Czy 
niema na to jakiejś rady? * 


tak... jak się w danych okolicznościach 
dalo... 
Wprawdzie to samo dałoby się u- 


A jednak — w innych Środowiskachinem w kościele św. Wojciecha w Kiel- 
dziej się inaczej... Oczywiście — ni-i cach. 


nie ustalilo, że rzeczywiście Pszczół- Z polecenia sędziego śledczego osa- 
kowska stręczyła młode dziewczęta doj dzono Pszczółkowską w więzieniu. 
nierządu. Pszczółkowska była rzeko- 


Zuchwałe święfokradztwo w Kiel rach 


©pwypsziconn udaš się zec 
Kielce, 3 lipca. 
Policja kielecka zaalarmowana zosta- 
ła śmiałem świętokradztwem, dokona- 


o 


zrabowali cenną monstrancję i dwa kie- 
lichy złote, następnie zdarli z wizerunku 
Matki Boskiej złotolitą sukienkę, a wresz 
cie ograbiwszy ołtarz z wszystkicy wot i 


, |5osztowności, zbiegli wraz z łupem w 
Jak się okazało, złodzieje dostali się |niewiadomym kierunku. 
do kościoła przez główne drzwi, które Zbezczęszczony ołtarz należy do 


otworzyli przy pomocy wytrychów. Na- 
stępnie skierowali się odrazu do ołtarza 
z obrazem Matki Boskiej Częstochow- 
skiej ozdobionego cennemi wotami. 
Bandyci rozbili tabernaculum, 


miejscowych kolejarzy i szczególyą vzeją 
był przez nich otaczany. 

Policja wdrożyła energiczne poszuki- 
wania za sprawcami. 


skąd 


A 


piersiową i 


Minjat 
Ogórki! 


Do doktora przychodzi jakaś biednie ubrana 
kobieta. 

— Czy zastałam pana doktora? 

Żona lekarza, która w nieobecności służącej 
otworzyła drzwi, spogląda na interesantkę: 

= Nie, doktór wyszedł. 

— A czy zarąz wróci? Mogę zaczekać? 

— Tak, powinien za kilkanaście minut 
przyjść. Niech pani pozwoli do poczekalni, 


=- Dziękuję. A czy przypadkowo pani jego 
żoną? 

— Tak. 

— To doskonale, A dawno pani za mężem? 

— Dziesięć lat, 

— O, to długo. A dużo ma pani dzieci? 

— Nie mam wcale — odpowiada z uśmie- 
chem doktorowa. 

— Ani jednego? 

— Ani jednego. 

Pacjentka podnosi się szybko z miejsca. 

— No, to dowidzenia. Już pójdę. 

— A pani wizyta u doktora? 

— On mi nic nie pomoże. 

— A skąd pani wie? — pyta zdziwiona dok- 
torowa. 

— Proszę panią, przyszłam się poradzić co 
zrobić na to, że po pięciu latach małżeństwa nie 
mam dzieci, Ale jak on pani po dziewięciu ła- 
tach nic nie poradził, to co on mnie może por 
radzić? 

Fm 
++ 

= Wie pan panie Meyer — mówi Parasol- 
czyk — gdy patrzę na pańskie spodnie, myślę 
sobie przez wiele też one przeszły rąk. Ho- 
dowca strzygł wełnę, eksporter ją przywiózł, 
fabrykant zrobił z tego sukno, kupił je od niego 
hurtownik I sprzedał detaliście, detalista kraw= 
cowi, krawiec zrobił spodnie I sprzedał kupco- 
wi a kupiec panu. Niech pan pomyśli panie 
Meyer: hodowca, eksporter, przędzalnik, tkacz, 
hurtownik, detalista, krawiec i kupiec czekali 
aż pan, je kupi. Panie Meyer, czy pan sobie 
uzmysławia, że pan im wszystkim dał utrzyma- 
nie? 

— Ach panie Parasolczyk. Ja im dałem utrzy- 
manie? Ale ja przecież za te spodnie wcale nie 
zapłaciłem... 


Myśli zakatarzonego lowelasa: 

— Wielkoświatowa kurtyzana — to luksus.» 

— Kochanka — to zbytek... 

— Żona — przedmiot codziennego użytku... 

— Zwykła kokota — artykuł pierwszej po- 
trzeby, 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 

ole sad u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Z ł Przyb któ dzyczasi: 

aweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małei Reni. 


Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 
Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucie chcą od niego na- 
być patent. 
Szajka apaszów rozbija kasę z papierami 
Przybora, Michał zostaje ciężko ranny, 
Zdjąwszy Michałkowi przy pomocy 
sanitariusza marynarkę i koszulę, zba- 
dał go troskliwie. 

Po chwili. ustaliwszy kierunek strza- 
łów zawyrokował: 

= Jeden 'ze strzałów oddano do nie- 
szczęśliwego z tyłu. Kula, ugodziwszy 
go w plecy, przeszyła na wylot klatkę 
wyszła przodem: Drugi 
strzał otrzymał w piersi, kula tkwi 
prawdopodobnie gdzieś w płucach... 

— Więc stan jest bardzo ciężki? — 
szepnał zbielałemi wargami Pawel: 

Doktór Jeliński odparł wymijająco. 

— Dobrze nie jest! Ze swei praktyki 
chirurga podczas wielkiej wojny pamię- 
tam jednak wypadki. iż pacjenci z je- 
szcze niebezpieczniejszemi postrzałami 
rłucnemi powracali do zdrowia.. W 
każdym razie trzeba będzie natych- 


IWszyscy bezrobotni ofrzymają pracę 


'w miaręrozwojuinstytueji „FunduszuPracy* 


Okres robót sezonowych jest już 
rozpoczęty w całym kraju. Wielkie ilo- 
ści bezrobotnych, które dotąd z utęsk- 
nieniem wyczekiwały na pracę, już o- 
trzymały, dzięki powstaniu Funduszu 
Pracy, zatrudnienie i zarobki, który ur 
możliwi im nietylko utrzymanie w okre- 
sie letnim, ale da prawo do otrzymania 
zasiłków w okresie zimowym. 

Ponieważ Fundusz Pracy powstał 
właśnie ze względu na konieczność za- 
trudnienia bezrobotnych. . plan robót, 
które za pożyczki udzielane przez Fun 
dusz pracy prowadzić będą miasta, mia- 
steczka i powiaty, ułożony został w ten 
sposób, by jaknajwiększa ilość pozosta- 
jących bez pracy znalazła zatrudnienie, 

Ogółem przeznaczono na roboty se- 
zonowe w roku bieżącym 50 milionów 
192 tysiące złotych. 

Suma ta podzielona została na po- 
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2 miljony 700 tysięcy zł.. województwo 
białostockie — 700.000 złotych, woje- 
wództwo wileńskie — 700 tysięcy zło- 
tych. województwo stanisławowskie — 
890 tysięcy zł., województwo śląskie — 
8 miljonów 200 tysięcy zł., wojewódz- 
two poleskie — 650 tysięcy złotych: wo- 
jewództwo wołyńskie — 774 tysiące zł., 
województwo nowogródzkie — 300 ty- 
sięcy zł, 

Powyższe sumy podzielone zostały 
następująco: na roboty rządowe — 15 


„Coctail Miss" 


Liljana Harvey, która na zawsze już 
opuściła Niemcy, przenusząc się do Ame 
ryki, do Holywood. w krótkim czasie 
stała się najpormlarniejszą artystką w 
tej krainie filmu. Nazwano ią „Coctail 
|Miss“ i to pieszczotliwie przezwisko tor 
i pół miljona złotych. na roboty samo- | warzyszyć jej będzie przez dalszy Ciąg 
rządowe — 13 miljonów złotych, na ro- | JE) karjery filmowej, „Coctail Miss 
boty bezpośrednio rentujące się — 14/7714 być synonimem jej życia. które uło” 
i pół miljona złotych i na roboty budo- Jak. wia- 
wlane — 4 i pół miljona złotych. 

Jak nas informują. o ile Fundusz Pra- 
cy powiększy swe dochody, „/Ówczas 
zwiększy też pomoc finansową na za- 
trudnienie bezrobotnych. 


wała w Niemczech, kształciła w Szwaj- 
carji, a wiele lat spędziła na Riwierze. 

W Hollywood przyjęto ją owacyjnie. 
Jej sława wyprzedziła ją i spowodowała, 


TRVA, 


„Pozwólcie nam żyć!..” i 
| 


W roku bieżącym Fundusz Pracy 
rozpoczął dopiero swą działalność, dla 
wództwo warszawskie — 5 miljonów |tego też ze względów materialnych i 
złotych, województwo łódzkie — 7 mil- technicznych była ona poważnie ograni- 
jonów złotych. województwo lubelskie |czona. Natomiast w przyszłym roku 
1 miljon złotych 260 tysięcy złotych, |Fundusz Pracy poczyni starania. by 
województwo poznańskie — 3 milj. 100 | wszyscy bez wyjątku bezrobotni uzy- 


szczególne województwa następująco: 
Warszawa — 3.992.000 zł. woje- 


tysięcy zl, województwo pomorskie — skali pracę w okresie letnim. St. 
c= 
Hallo! Tu racje? 
PROGRAM ROZGŁOŚNI dziesięciolecie „Ogniem i Mieczem" — wy- 


ŁÓDZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA“, 
PONIEDZIAŁEK, dnia 3-go lipca, 

11.57—12,05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


głosi p. Władysław Korycki. 

20.00-—22.00: Operetka „Czarna Marzanna“ — J. 
Straussa w radjofonizacji Michaliny Mako- 
wieckiej, 


z Krakowa. W h k ik łódzki 
12.05—12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. W przerwach komunikaty łódzkie. 
12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. | Kandi psd age Eoż Izby Przemy- 
12.33—12.35: Komunikat meteorologiczny. 225. Miik yi IE lekk k 
12.35—12.55; Muzyka z płyt gramofonowych, A A GA zew E IDEWYZ RZN: 
12.55—13.00: Dziennik Południowy. mA 20.28 —22.35. we RE „aa 
A ręrofsąci Odczytanie programu na dzień bie- 22.35-22.40: Komunikaty: meteorologiczny i po- 
13.05—14.55; P ć IID j i saa, 
14551600; Mażęka z płyt gramofonowych. 22,40—23,00: Dalszy ciąg muzyki z kawiarni 


W przerwie komunikaty łódzkie, „Europa w Ciechocinku, 


16.00—17.00: Koncert popularny w wyk. Orkie- 
stry Symfon. "rż Poznańskiej dyr. 
Bolesława Tyllji (Tr, z Ciechocin! 

17.00—17.15: Pogodanka w języku francuskim 
Lektor p. Lucien Roquigny. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


16.45. PARYŻ (Radio-Paris). -Recital 
wiolonczelowy Mauryce Marechala. 


17,15—17.30;, Płyty, gramofonowe, Tr. z Konserwatorium Amerykań- 
wena z a aR fortepianowy  Stanisława| skiego w Fontainebleau. 

iedzielskie p) P : IE 
Pereas oł A 6 503 20.00, PARYŻ (Radio-Paris). „Isoline 


opera Andrzeja Messager. 


naszych rzek — wygłosi dr, F, Burdecki. A; K 
18331858: Priye S 20.05: KRÓLEWIEC. „1001 Noc“ — ope- 
18.55—19.20: Audycja żołniersko-strzelecka. retka Jana Straussa. | 


19.20—19.35: Rozmaitości. 


26 -10.30: aae progłezi A EN 24 20.45. STRASBURG. „Potępienie Fau- 


sta“ — Berlioza. Transm. z Sali Ka- 


stępny. > 
19.40—19.555 Feljeton literacki p. t, „W pięć- syna w/Vichv. 


wynalazek pana Przybora... Niebywała 
afera! 

— O ile mi wiadomo — zastanawiał 
się komisarz — pan Przybor opatento- 


Napisał Andrzej Zański 


miast przewieźć go do szpitala i ustaliw- 


Szy rentgenem położenie kuli, wyjąć 


mu ją. | Ę a Radca machnął ręką. 
_ Energiczny chirurg dał znak sanitar”| — Tak jest w teorji... Lecz. niestety, 
szo Cpstetnie opi śle | prawdopodobne mamy 6. evie na 
je nadół. gdzie czekała karetka pogoto- | wiózłwszy szkice pana Przybora zagra- 
osiedla AN „_ | nicę, naprzykład do Ameryki. wprowa- 
_„ Przybór chciał podążyć za przyja”, gzj w nich parę drobuych zmian, Po- 
cielem. Lecz powstrzymało go ramię czem pośpiesznie opatentuje w: nalazek 
pak SĘ ee z Ro, paka 4 Przybora jako swój... W razie preten- 
a zyć, ei czyni żywi dw pr 
c 5 3 walo n wvnalazkiem. 
ustąpić musi przed obowiązkiem... Bę- Nastała Shwila milczenia. 
e pan mógł os pa ać st Kamie zastanawia} S przez chwi 
i ol A , poczem zawyrokował- 
musi pan tu pozostać i odpowiedzieć „a Czekają sad w tej chwiii dwa za- 
i o a mua ZOE Blain (MA Boz Matt BR 
l L ' okonali rabunku oraz ebranie im 
zaj taa zs ma a szkiców. ażeby te nie dostały si; zagra- 


nice.. 
na martwego bandytę. | Tu zwrócił sęi do jednego z towa- 
— Widzę go poraz pierwszy! — od- 


rzyszących mu agentów. 
parł zapytany. i F — Doskonale, panie Petroñ że ma- 
— Nie ulega żadnej watpliwości — 


A —| my go pod ręką... Zechce sie pan zająć 
ciągnął dalej komisarz — że zbrodnia|tą sprawą.. Do dyspozycii oddajemy 
została popełniona na tle rabunkowym... |panu wszystko. czegokolwiek pan tylko 
Ile pieniędzy miał pan w kasie? zażąda: 

Tknięty najgorszem przeczuciem Henryk Petroń wyprostował się- 
Przybor przystąpił do kasy. Przerzucił — A zatem nie traćmy czasu i bierz- 
drżącą ręką kilka leżących w niej pa- 


ę A my się do roboty... Każda sekunda, stra- 
Polow poczem oświadczył grobowym | cona nadaremnie. oddala nas od roz- 
onem: 


y; e > wiazania tej ponurej zagadki! 
— Mniejsza o pieniądze... Najważ- 


; ; A x A I wziął się do pracy z właściwą só- 
niejsze jest to, iż zrabowano mi szkice | bie energią i inicjatywą: 
mojego wynalazku- 


1 inist "z ch s 3 ROZDZIAŁ SZEŚĆDZIESIĄTY. 
nh Ministerstwa chwycił się za PETROŃ W ROLI DETEKTYWA. 
— Teraz już rozumiem wszystko! 
— zawołał. — Ktoś, komu na tem zale” 
żało. nasłał zbirów. ażeby ci wykradli 


buratory:* 


władnie w gabinecie Przybora, padł z 


nn 


| 


t 
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żyło się barwnie i ruchliwie. 
domo, urodziła się ona w Anglii, wycho- 


że tysiące ludzi wyległo na ulicę, wita- 
jąc ją z entuziazmem. _ “ 

W .Fox Movietone City“ czekała na 
via miła niespodzianka — mały domek, 
willa. wybudowana specialnie dla Liljan 
ki. Był on tak cudownie urządzony, że 
Liljan Harvey nazwała go „domkiem ma 
rzeń“. 

Wnetrze domu urządzone zostało 
przez znakomitą dekoratorkę amerykań- 
ską Ritę Kafman. Każdy szczegół jest 
precyzyjnie obmyślony i niezwykle gu- 
stowny. Lilian była zachwycona i z za- 
pałem zabrała się do pracy w nowem 
środowisku. Pierwszy iei film amery- 
kański nosić będzie tytuł „Jej Królew- 
ska Mość”. Wystąpi w nim ona wraz z 
Johnem Bolesem, oraz ze słynnym Fran 
kiem Atkinsonem. i 

Liliana Harvey jest, 
angielką. Urodziła się w Flornsey, na 
przedmieściu Londynu. Jej ojciec Wal- 
ter Harvey był kupcem, matka — córką 
pastora anglikańskiego. Swą  karjerę 
sceniczną rozpoczęła przed 7 laty w te- 
atrze Ronachera w Wiedniu. Tańczyła 
wówczas jako girls. I tam zwrócił na 
nią uwagę znany reżyser filmowy Ro- 


jak wiadomo 


bert Land. Zaangażował ją na próbę. 


Tytuł jej pierwszego filmu nie brzmiał 
zachęcająco: „Kątwa”. Ale w filmie 
tym zabłysnął talent Lilianki. Pierw- 
szym jei wielkim sukcesem była rola ty- 
tułowa w filmie „Szalona Lola“, którą 
nakręciła „Ufa“ pod reżyserią Ryszarda 
Eichberga. 


ręki Michała, który, zaskoczywszy wła- 
mywaczy na gorącym uczynku, stoczył 
z nimi śmiertelną walkę. 


Aliści Petroń dokonał z miejsca re- 


wał już swój wynalazek, czyli, że praw | welacyjnego odkrycia: Oto kula, od któ- 
nie będzie mógł ścigać każdą fabrykę: rej zginął bandyta nie padła z 
która produkować będzie podobne kar-j weru. znalezionego przy ciężko rannym 


rewol- 


bokserze. Z broni tej bowiem nie strze- 
lano już dawno — co zauważyć mógł- 
by pierwszy lepszy laik. 

Kaliber kuli, wyjęty podczas przy- 


| z jakąś szajką cudzoziemską, która WY-| spjeszonej sekcji z czaszki przestępcy, 


nie zgadzał się również z 
chała: 

— Czyżby dobili go jego własni to- 
warzysze? — cudowna intuicja, właści- 
wa genjalnemu detektywowi, rozświet- 


bronią Mi- 


(syj Przybora będzie się potera nazywa- {litą chaos jego myśli... 


Lecz w dalszym ciągu błądził po ©- 
macku, 

— Gdyby Michał bodaj na minutę 
odzyskał przytomność? — myślał ponu- 
ro detektyw — otrzymalibyśmy wów- 
czas od niego szereg cennych wskazó- 
wek... Ale stary gotów umrzeć i wziąźć 
z sobą do grobu całą tajemnicę... 

Napróżno ślęczał przy rozbitej kasie 
szukając odcisku palców przestępców 
nie znałazł ich — widocznie pracowało 
w rękawiczkach. 

Jedyną jego realna zdobyczą bvio 
znalezienie tuż przy drzwiach roaski. 

Petroń obwąchał ią i oglądnał na 
wszystkie strony. Nie bez zadawolenią 
zauważył na gumowej tasiemce maski 
mały jasny włos. 

Z jaknajwiększą  picezałowitością 
schował go detektyw do portielu. 

— A zatem — rozumiewał — nior- 
derstwa dokonał jakiś jasny blondyn.» 
Niewielkie to wprawdzie odkrycie, bo 
napewno mamy w samej stolicy kiika- 
dziesiąt tysięcy podonnych blondasów... 
Niemniej przy ostatecznej indentyfikacji 


Na pierwszy rzut oka wyglądało, że przestępcy, szczegół ten może posiadać 
zabity opryszek, którego trup leżał bez-| zasadnicze znaczenie: 


(Dalszy ciąg iutrol 


7 


92) 


pm" zz” 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo= 
zie cyrkowym do występu. Oboje sa ©- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma sie od- 
być ich ślub. 


W pięknej woltyżerce kocha się skry-} 


cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku, którego nazywaja „młodzieńcem 
ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Żabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

ieniec „ze szramą* syn ży sote: 
lsąskiego, Edmund Staniecks,  odwie z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
.. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką'. 
> Ojciec. namawia Edmunda, aby zerwał 
z PAE NERA i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
, Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska tara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aidat fotografję 

4 Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
Hkonane zostało w czasie, $dy Ela po opu- 
10lszczeniu pałacu błąkała się po ulicach 


tO {W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
Błidwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako 
pu wywiadowcy, potywają Stege. 

„t = Rex zostaje przez bandytów zamordo- 
wany, lecz Ela i Stega odzyskują wolność. 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego: 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zatzutu zamordo- 


wania Stanteckiego. *' 

Następnego dnia Ela spotyka się ze 
sprzymierzeńcem Regi; Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiei rehabilitacji. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 
i zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 
ł'Lewański pada martwy na ziemię. -Ela 
przerażona ucieka. 

Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tut Mise Polonji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
cę. gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stęga stara się ią skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, uważając Ralickiego za 
swego rywala. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić, 

W czasie tej wizyty Stega znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Elą decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Elą jest zrozpaczona. gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana. pod zarzutem 
skradzenią przed trzema laty brylantów. 
należących do księcia Pieczorskiego. 

alicki dowiaduje eię hi are yk że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wą w tym samym hotelu „Tivol“. Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu .Tivoli*. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma. zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Reza Szybska w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- 
sego. 

Rega przeprowadza niecną intrygę, chcąc 
skompromitować Ele w oczach Ralickiego. 

Gdy Bla opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ya na lrorvtąrzu człowieka w masce Ten 


uiczy nieznajomy angażuje sł 
Lupia", 


Rozdział osiem 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


dziesiąty drugi 


$lotki i oszczerstwa 


Po powrocie z hotelu 
, drżeniem serca myślała o chwili, w któ- 
„rej spotka się z Ralickim. Nie wiedziała 
jak się wobec niego zachować. Czy tłu- 
maczyć mu dalej, że jest niewinna, nie 
bacząc na to, że Ralicki najpewniej nie 
da się przekonać. Czy też milczeć i uda- 
wać, że nic się nie stało? Ani jedno an 


„Lux” Ela z 


drugie rozważanie nie było łatwe. Po 
dłuższym namyśle Ela postanowiła zdać 
się na chwilę. Instytut podyktuje jej naj- 
lepiej jak postąpić. 

Przygotowała się starannie do zdjęć, 
które rozpoczął dopiero przed dwoma 
dniami, Gdy zajęła miejsce w oczekiwa- 
niu wystąpienia na scenę, ujrzała zdale- 
ka Ralickiego... Udawał, że jej nie widzi. 
Głośno wydawał dyspozycje: był tego 
dnia jakby więcej zdenerwowany niż 
zwykle: kilkakrotnie przerywał scenę, 
śniewał się: na małych aktorów, popra- 
wiał biegał od aparatu do dekoracji, miał 
do wszystkich pretensje, — słowem 
znać było, że jest nieswój i rozdrażnio- 
ny. 
4 Przez tubę rozległo się donośne wez- 
wanie; 

— Scena trzysta czterdziesta pierw- 
sza! Pani Ela Robertson przed objektyw! 

Ela miała zagrać jedną z najtrudniej- 
szych scen w całym filmie. Rzecz działa 
się przy stoliku w wielkim _ dancingu. 
Scena była pierwszoplanowa. Ela prag- 
nęła zapalić papierosa, a widząc że nie 
ma zapałek, winna się była zwrócić do 
człowieka, siedzącego przy drugim sto- 
liku z,prośbą «0 -ogień,- -'-*- € 

W chwili, zapalanią-papierosa, miała 

Elą.„rozwinąć, czar oprawdziwej kusiciel- 
ki. Kilka spojrzeń, przeciągne „Dzięku: 
ję panu“ i potem uśmiech odsłaniający 
zęby. W tych kilku gestach powinno być 
więcej treści niż w długim djalogu. 
W pierwszej chwili Ela nie czuła się 
na siłach zagrania tej trudnej sceny... 
Chciała już prosić o zwolnienie od zdjęć. 
Ale rychło uprzytomniła sobie że prze- 
kona do siebie Ralickiego, tylko wtedy 
śdy jak najlepiej odda ten 
ment w sztuce, 

Gdy wchodziła w jasno oświetlony 
jjipiterami krąg atelier, rzekła do siebie 
półgłosem: „Niech mi się zdaje, że moim 
partnerem jest Grześ. Nie znam go jesz- 
cze, ale już go kocham“. 

I od pierwszej chwili wpadła odra- 
zu w ton i w nastrój,  Ralicki był jak 
podminowany, Postanowił na liczyć się z 
niczem i nie szczędzić jej gorzkich słów. 
gdyby ku temu zaszła potrzeba. Po 
chwili był jednak olśniony. W petnem 
tkliwości, a jednak niepozbawionem po- 
kusy, spojrzeniu, jakiem obrzuciła swe- 
go partnera w chwili, gdy ten podawał 
jej ogień, dojrzał Ralicki więcej niż grę: 
dojrzał czystą duszę tej umęczonej przez 
los kobiety. 

„le oczy nie mogą kłamać” — po- 
myślał Ralicki. Głośno zaś rzekł: „Do- 
brze, bardzo dobrze”, 

Zadzwonił do kierownika tonów: 

— Czy w porządku? 

Głos przez telefon odezwał się: „W 
porządku”. 

Zwrócił się z kolei 
„W porządku?”. 

Odpowiedź była również zadawalają- 
a, 

— W takim razie zaczynamy jeszcze 


trudny mo- 


do operatora: 


Q 


raz. 
I po raz pierwszy Ralicki nakręcił 
udaną scenę powtórnie z całą świadomoś 
cią że ani druga ani dziesiąta nie będzie 
lepsza od pierwszej. Jednak wymagał te- 
go jego obowiązek. Zwłaszcza trudniej- 
sze sceny nigdy nie są fotografowane ani‘ 
fonografowone tylko raz jeden. 


Istotnie ta sama scena - powtórzona 
wypadła już znacznie gorzej. Ela nie 
umiała się zdobyć na tak wielki wysiłek, 


do. Kierownik torów, tak zwany „ton- 


mixer“ i główny operator potwierdzili 
Ralickiemu poprawność i tych zdjęć. 

— Koniec. Scena trzysta czterdzie- 
sta druga. Na scenę pan Runicz. 

Tęgi, szpakowaty artysta, grający 
rolę bogatego przyjaciela Eli wyszedł 
krokiem starego rutynisty w pole widze- 
nia objektywu. 

Ela miała już mniej ważną rolę. Uda- 
wała, że jest pochłonięta rozmową ze 
swym bogatym przyjacielem i jedynie 
przelotnie posyłała spojrzenia swemu 
młodemu partnerowi. 

Zdjęcia trwały do późna w noc. Prze 
szły stosunkowo poprawnie, choć Ralic- 
ki, jakgdyby za wszelką cenę starał się 
wylać swój gniew za rozczarowanie, ja” 
kiego doznał od Eli. Był niezwykle ostry 
i nie przebaczał zwłaszcza młodszym 
artystom najdrobniejszych uchybień. 

Około drugiej po północy artyści za- 
kończyli pracowity dzień. 

Ela siedziała na uboczu i szykowała 
się do wyjścia. W jej garderobie było 
ciemno. Miała tylko narzucić na siebie 
płaszcz. Nagle z sąsiedniej garderoby 
zajmowanej przez dwie artystki średniej 
miary dosłyszała ciche szepty: 

— Nie można pracować w tych wa: 
rumkach. 

— Masz racię. 
możliwy. 

— Widziałaś dzisiaj przy jej głównej 
scenie? 

— Widziałam i nie wiele brakowało, 
bym nie zrobiła awantury. 

— Frzeba przyznać że pierwszy raz 
zagrała doskonale, ~ =T 
z, = Zgadzam, się. ale. to nieupoważgja 
go do tego, by za drugim razem iidawał, 
że nie widzi, że Robertson gra jak ma- 
nekin. 

— Masz rację.. Ten człowiek wyróż- 
nia ją na każdym kroku i tak faworyzu- 


Ralicki staje się nie- 


Ę 


Napisał JAN BILEWICZ. 


roboty w naszej starej „Uranii'. 

Nagle rozległ się trzeci głos; przy- 
szła trzęcia artystka: 

— Mówicie o Ralickim i'Eli Robert- 
son? 

— Tak, 

— To skandal! 

Głosy przycichły nagle. Ela, sły- 
sząc, że o niej mowa nie mogła się prze- 
móc, by nie słuchać dalej. 

— To wszystko jeszcze nic, w po- 
równaniu z tem, co ja wiem. Nie uważa- 
cie mnie chyba za świętą, ale to, co so- 
bie pozwala Robertson, to już przecho- 
dzi wszelkie granice. 

Dwie koleżanki zwróciły się do trze* 
ciej z gorączkowym szeptem :.. 

— O co chodzi, co się stało? 

— Stało się to, — odparła. trzecia, — 
że Robertson widziano dzisiaj w mar- 
nym hotelu. Znacie „Lux“? Wiecie kto 
tam bywa i po co? Nasza „gwiazda“, 
E Miss Polonia, nie widziała nic 


. że niedługo nie będziemy miały co do 


niewłaściwego w tem, by się w tym wła- 
śnie hotelu spotkać — i to kiedy? w bia- 
ły dzień! — z pierwszym lepszym. 

— Ach, to okropne! — rozległo się 
pełne oburzenia westchnienie dwuch ko- 
leżanek. Ulicznica!... m 

Ela czuła jak serce jej bić.przestaje. 
Opanowała się jednak najwyższym wy- 
siłkiem woli. Nie miała broni, któraby 
mogła zwalczyć te olćropne. oszczer- 
stwa. Musiała milczeć. Wiolała nie stu- 
chać szeptów, które dałefedobiegały jej 
uszu. Przeszła obok trzech plotkarek z 
podniesioną głową. Szepty zamilkły na- 
gle. Małe, nie mające żadnej przyszło- 
ści aktoreczki uśmiechnęty się-do Eli roz 
kosznie. 

— Dobranoc. pani. 

— Dobranoc, pani. y 

— Świetnie pani zagrała tę scenę. 
Brawo! Brawo! 

Ela nie potrafiła nawet wydobyć z 
ściśnionego agrdła jednego słowa. Za- 
ledwie skinęła głową trzem obłudnicom. 


Rozdział osiemdziesiąty trzeci 


Mistrz Renner człowiek wpływowy 


Nazajutrz Ela zauważyła w wytwór- 
ni wyraźnie wrogi stosunek w stosunku 
do siebie. Nie kryły się z nim zwłaszcza 
kobiety. Wręcz odwracano się od niej. 
Ela czuła, że z godziny na godzinę po- 
byt jej w pracowni staje się cięższy. 

Postanowiła zwrócić się do- Ralickie- 
go i nie wchodząc w sprawy osobiste, 
zapytać go co począć w tej sytuacji. 

Z ciężkiem sercem przekroczyła próg 
jego gabinetu. Przez dłuższą chwilę pa- 
nowało między niemi pełne naprężenia 
milczenie. 

Głębokie, mądre oczy Eli spoczęły w 
oczach Ralickiego. Ralicki spuścił wzrok. 

— Niech pani siada, proszę. 

Milczeli znowu. Nagle Ralicki pod- 
niósł się, podszedł do Eli, schwycił jej 
dłoń i gorąco ucałował. 

— Pani Elu, nie wierzę! Nie wierzę, 
choćbym widział więcej niż widziałem. 
Pani oczy nie kłamią. Znam się na tem. 
Wiem, że niekiedy fakty sprzysięgają 
Się przeciwko nam, ale wiem również, 
że istnieje inna rzeczywistość niż ta, na- 
macalna i realna, która nas otacza. Ist- 
nieje rzeczywistość, którą nosimy w du- 
szy. | ta rzeczywistość, przemawia za 
panią tak wyraźnie i tak bezapelacyjnie, 
że niema faktu, któryby mógł ją przy- 
tłumić. 

Ela czuła się tym zupełnie niespo- 
dziewanym wybuchem Ralickiego tak 


dalece zaskoczona, że nie wiedziała co | 


mu odpowiedzieć. Wreszcie. po dłuższej 
chwili, podniosła znów na niego swe 
czyste oczy i rzekła z lekkim, smutnym 
uśmiechem: 

— Nie wolno panu tak mówić. Prze- 
cież pan mnie nawet nie wysłuchał. Wie 
pan. że pozory mylą. Niech się pan im 
nie poddaje. Widział mnie pan w hotelu. 


iędojiak za pierwszym razem. Zagrała bla-;w marnym hotelu o całkiem wyraźnej 


reputacji. Byłam w pokoju z jakimś ob= 


cym mężczyzną. W chwili, gdy pan 
przestąpił próg tego pokoju, zdaje mi 
się, — Ela otrząsnęła się że wstrętu, — 
że wyciągałam ramiona do tego czło- 
wieka, lub za jego uścisk odpowiedzia- 
| lam mu uściskiem. Widział pan to, czy 
| nie 

— Tak widziałem. 

— Czy ten fakt nie jest dość jaska- 
wy. Czy wobec tego. -co pan widział, 
nie blędną moje wyjaśnienia. Stanewczo 
nie powinien pan wierzyć moim oczom. 
z których wyziera jakoby uczciwość... 

— Do czego pani zmierza, pani Elu. 

Ralicki był zupełnie zdentonowany. 

— Chcę, by pan jeszcze raz nabrał 
przekonania, że istotnie, to co pan wi- 
dział było prawdą. Chcę przemówić po- 
tem dopiero do pana umysłu. a nie do 
serca. Gdy pana wtedy przekonam. bę; 
dę pana pewna. Nie ufam tak zwanemu 
głosowi sumienia. Trzeba jeszcze, by i 
głos rozumu mu zawtórował, 

I Ela spokojnie i niezwykle rzeczo- 
wo opowiedziała Ralickiemu 1e wszyst- 
kie szczegóły, które ponrzedzały jej 
przybycie do hotelu Lux. Nie znała tego 
mężczyzny. Nie widziała go nigdy w 
życiu. Liczyła. że się spotka ze swym 
| ukochanym Grzesiem. za którym zwła- 
| szcza ostatnio było jej bardzo. tęskno. 
| Wreszcie Ela wytoczyła najmocniejszy 
argument: 

— Wszystko przemawiało. przeciw- 
iko mnie również wtedy, gdv mnie a- 
resztowano. Przecież nie było człowie- 
jka, któryby nie uznał we mnie: Emmy 
Schneider — oszustki i złodziejki, Wte- 
dy nie zwątpił pan we mnie. choć zda- 
walo się. że wina moja leżała jak na 
dłoni. I tym razem jestem bez winy. 
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przed sądem apelacyjnym w Poznan 


Poznań, 2 lipca. 

Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpa- 
trywał sprawę fałszerzy banknotów 
100-złotowych. 

W skład szajki wchodzili: M. Krzy- 
Żam, Franciszek Biedny i Jan Kodyniak. 
Pozatem finansował ten interes Ludwik 
Jankowiak, właściciel domu, który do 
imprezy włożył 3000 zł, Wreszcie jako 
ostatni wspólnik figurował zecer Haend- 
schke, który podjął się fabrykowania 
banknotów. 

Zakupiono maszyny drukarskie, kli- 
Sze i wszystkie potrzebne przyrządy. 
Maszynę ‘zmontowano w mieszkaniu 
Jankowiaka na ul. Głównej, zaś z cza- 


konano kilkadziesiąt ak i oko- 
ło 1000 sztuk niezupełnie jeszcze wy” 
odci, gdyż doszło do nieporozu- 
mień między wspólnikami. Fabrykę 
zlikwidowano, jednakże Haendschke. 
popadłszy w trudności finansowe, po- 
stanowił puścić w obieg kilkanaście nie- 
wykończonych falsyfikatów. Wówczas 
ujęto wszystkich członków szafki i zna- 
leźli się oni przed sądem. 

Sąd I instancji skazał: Hentschkego, 
dawniejszego urzędnika śledczego w 
Łodzi, karanego już za łapownictwo — 
na 5 lat więzienia; taką samą karę wy- 
Jankowiak ska 
zany został na 3 lata, zaś Kodyniak na 


A przeniesiono fabryczkę do niejakie-| 2 lata więzienia. 


o Sławińskiego w Koziegłowach. Wy- 


BĘ Krzyżanowi. 


Złodzieje zbiegli z aresztu 


gdy ich schwytano, ponownie stanęli przed sądem 


Kalisz, 2 lipca 

Józef Jezierski, Józef Szyszko i Edw. 
(Wrotkowski, zostali w dniu 7-go czerw- 
ca aresztowani przez policję, jako podej- 
rzani o dokonanie kradzieży. 

Wszystkich Nee wspomnianych osa 
dzono w areszcie czasowym, skąd 
jednak udało im się © mą 

Zostali jednakowoż ponownie schwy- 
tani i stawieni przed sądem grodzkim w 
Kaliszu, który boty im karę 1-go 


miesiąca areszt żdemu. 


Dźwiękowe Kino 


ul. „Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


Jedyne letnie kino w ogrodzie. 


ko i Edward Wrotkowski, tego samego 
dnia odpowiadali również w sądzie za 
kradzież kur na szkodę Miętkiewicza, 


TXSRESY SV! 


Fałszerze banknotów 100- -złofowych Katastrofala © 


Kilka osób śmiertelnie 


Stanisławów, 2 lipca. 
Województwo stanisławowskie na- 
wiedzione zostało w dniu wczorajszym 
wielką burzą. Szalejący huragan po- 
zrywał dachy z wielu domów, Dwa 
domy i dwie stodoły zostały zniszczo- 
ne. Również wiele słupów  telegraficz- 

nych i drzew zostało wywróconych, 
Pod Stanisławowem w Chorostkowie 
Polskim zniszczył grad tegoroczne plo- 
ny na przestrzeni przeszło 200 hekta- 
rów: 
Wskutek ulewy podniósł się poziom 
wody na Bystrzycy Nadwórniańskiej "v 
Wołczyńcu o 2 m. ponad stan normalny. 


mp 


N: 183 


urza w woj. stanisławowskiem. 


porażonych piorunami. 


W Komorowie uderzył piorun w dom 
mieszkalny Ołeny Zachariuk. który spłor 
ną] doszczętnie: 

Od uderzenia pioruna zabity został 
Michał Bacara 1 Kałyna Łapińska w 
Stryhyńcach pow. stanisławowskiego 
w czasie, gdy przebywali w mieszkaniu, 

Również nad powiatem drohobyskim 
przeszła gwałtowna burza, Szczególnie 
silnie nawiedziła burza Truskawiec i 
Borysław: 

W Borysławiu w czasie burzy ude- 
rzył piorun w t. zw. „Trójkąt“, który 
zupełnie został spalony: 


KURACJA PRZEDŁUŻANIA WZROSTU 


Niezwykłe praktyki pomysłowego „lekarza amerykańskiego* 


Lwów, 2 lipca. 
(d) W przenośnem i dosłownem zna 
czeńiu tego wyrazu odbywa się obec- 
nie we Lwowie ..naciąganie kobiet, 
tych krótkich i grubych, które pragną 


za co obaj otrzymali po 6 miesięcy wię-|stać się wyższemi, chociażby o jeden 


zienia, 


GOGODOBOZOOCOOOŁ 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Dwaj wyżej wspomniani: Józef Szysz- CLLLLCLEERLCEECE a 


Dr. 


oraz 2) 100 


Polska komedia. 


centymetr. 
Znalazł się więc na bruku lwowskim 
jeden amerykański „lekarz“, który za- 
pomocą jakiegoś elektrycznego apara- 
tu — jak powiada w swych ulotkach — 
„kościową substancję w stawach roz- 
pei i pobudza wzrost kości”, Lekarz 
w twierdzi, że w ten sposób „naciąg- 
już dużo kones, 


Bziś KDABE' RZ człon 


Najbardziej emocjonujący, niesamowity i osobliwy jaz faki doty chczas stworzyła kinematogr, 


FRAI 


które poderat 


sześciomiesięcznej kuracji zyskiwały 
co miesiąc cały centymetr wzrostu. 

Po półrocznem „naciąganiu* należy 
robić dłuższą pauzę, po której w razie 
potrzeby może nastąpić dalsze „nacią- 
ganie“, Oczywiście kobiecina może być 
bardzo krótka: czy niska, ale musi być 
młoda i posiadać giętkie stawy. 

Pomysłowy ten lekarz Stefenson, 
który zgłoszenia pacjentek przyjmuje 
tylko drogą  poste-restante, zapewne 
pragnie dorobić się wielkiego majątku, 
o ile rychło nie znajdzie się w celi 
więziennej, 


W rolach głównych: BORYS KARLOFF, MAE CLARKE i JOHN BOLES 


W rolach gł.: 


metrów miłeści 


ZULA POGORZELSKA i ADOLF DYMSZA. — UWAGA! Luk- 
$sÓWY budynek asy ZADCZPJCSĄCOY Ww razie DIEDOSOCY i, chjodu, 


Dźwiękowy kina-teali 
Zielona 2-4. 


OOOO 


ZZS 


DOKTÓR 


H. WaikowyskiH. 


Cegielniana Ne 4f 


telefon 216-90. 
Specjalista chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
PRZYJMUJE OD GODZ. $—ż2, 5—9 

w NIEDZIELE. $ ŚWIETA OD GO- 


—t, 


Dr. med. 


H. KRAUSKOPF 


Rkuszerja i choroby kobiece 


powrócił 
Zgierska 15. Tel. 113-47 


Przyjmuje od 4—7 wiecz, 


ROSTOR 


Z | o 
Narutowicza 9,Tel. 128-98 


Choroby: weneryczne, moczopłciowe 
i skórne, 


-go 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel, 164-21, 
choroby wewnętrzne 1  allergiczne 
(astma, pokrzywka, migrena, reu 
matyzm) 


Godziny przyjęć 6 -7 


rycznych | moczopłelowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


H. Klaczkow 


położnictwo i 


Biofrkowska 99. 


. Różanęrziomkowski 


specjalista la: wenerycznych 


przyjmuje od 2—4 


Przyjmuje od 8—10 rano 1 5—8 po poł,jW niedzielę i święta od 10—1 pa oe» pi H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 6 


pół — 4, 6—9 wlecz, w nie- 
dziele | święta od 10—! 


SANY lecznicowe. 


34 peta WAY SITE EDIE OED AMA 


S. Neumark 


choroby skórne | weneryczne 


Moniuszki 5, tel. 170-50. 
Przyjmuje od 12 — 2-ej I od Fei gii 


Wielki bezkonkurencyjny przebojowy programi 


Po raz pierwszy w Łodzi! 


Film, który przewyższa wszystko, widziane dotychczas! 


ESKADRA SIRGA 


Potężny dramat, TA kulisy stolicy filmu — Hollywood jej tajemnice i intrygi 


bohaterski RIC. DIX, sympatyczn 
JO! e Siałov ERYK von STRO 


II, Tragedja dziewczyny, tęskniącej do miłości. 


Czy mężczyzna może kochać dziecko ukochanej kobiety i swego rywala? Czy jest obowiązkiem REY ZANA wierności kalece? — 
pytania na które daje odpowiedź film „POJEDNANIE, A 


Ceny miejsce er Wrona na | seans 45 i 54 grosze na następne 54, 85 i 


Dr. med. 2—30 
telefon 141-32 


Dr. med. 


choroby kobiece 


i skórnych. 


Sierpnia 2 
i od 8—9 wiecz, 


Dam 1 MED. 


powrócił ód Li 


wiecz. 


DR. MED. 


Lubicz) L. NITECKI 


pec. chorób skórnych, wene-|SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. 


przyjmuje do 9 rano | 
A w niedz. t świeta od 9—12 


KARZ - DENTYSTA 


a|. OUSGADNIÓWA| 


przyjmuje od 3—7 po pol. 


Specjalista chor, wenerycznych, skor- 
nych i moczopłciowych. 
Cegielniana 15, TELEF. 14907. 


Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 4—8 
wiecz., w niedz. i święta od 9 — | 
po pał, 


Doktór 


B ARMSTRONG, męski JOEL Mc CRE; 
cały świat! 


POJEDBANIE 
TEUER EENT 


więc wszyscy do „CORSA’ 
09. 


a: |: 
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Tel, 213-18 
od 4 — $ 


. 
Telefon 230-79 
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zastrzyki umiejętnie. Ceny przystępne, 


tel. 213-66 telef. 121-23 ja 
pzpn Soie od 10—12 DR. MED. PORADNIA 
CENY LECZNICOWE __ WES BERMAN W f | f i | | | Í | [ hi LEE 
Dr. Med. HENRYK POWRÓCIŁ. LECZENIE CHORÓB 


ZAWADZKA 1. 


30—2 


Porada 3 


ekarz. 


| tel. 232-55 
U ska 294, tel. 122-89. 


WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. 
W niedzięle i Święta od 9-ej do 2-ej. 


Od 1—2 I od 3 przyjmuje kobietaļ= 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. Kopciowske 


przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30, Kto chce; 


Gdańska 37 


od 4el do 7-ei w lecznicy, Piotrkow: 


; w rekordowej i ŚR chczas niebywałej obsadzie 
przepi ękna MARY A TOR, DOROTA 
IM, P Miłości — Zdrada! — Nienawiść! — Śmierć! — Zemsta! — Pioni 


wiośniana 
Film, który porwał 


Dramat ludzi Prozy dla których miłość jest 


instynktem. — i głównej: WYN CLARE, 
JOHN BATTEN r ERYK WILLIAMS. — — 
Oto 
dprogram: Akt nalja krajowe. 
Sala nowocześnie wentylowana i chłodzona, 


sso zi. paan 


Kto się przyczyni DO WYKRYCIA KRADZIEZY 
MOTOCYKLU Nr. rej. 
silnika 1452, Nr. ramy 1547. 
który skradziono w nocy z 17 na 18 czerwca z garażu 
11 Listopadą 96. Dyskrecja zapewnioną. 

Rubinstein, Łódź, 11 Listopada 77, tel. 


ED. 83339 marki „ARIEL* Nr. 
skośny cylinder 500 ecm. 


156-90. 
20-3 


5 Czystość” 


Piotrkowska 44. telefon 167-45 

cyklinowanie. drutowanie, 
froterowanie oraz sprzatanie biur. po- 
Knit 


Czyszczenie szvh. 


Zoio BIŻUTERJE, SREBRO § 
kwity lombardowe ku- $ 
puje i płaci najwyższe ceny Za- B 
kład Jubilerski 1. FIJAŁKO, K 

ROA r 


zi. 


POTRZEBNA mamka zdrowa, młoda, 


Zgłoszenia natychmiast Skwerowa 1, 
m. 11 lub tel. 184-93, 
DROBNE ogloszenia w .Rępublice* 


są najlepszym i naitańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać njeru- 
«shomość lub rzecz, 4) kupić cośkol: 
wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne oułoszenie do „Republiki” 
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Sensacje na boiskach ligowych 


Garbarnia zwycięża Cracovię.—Wysokocyfrowe 
zwycięstwo Wisły nad Podgórzem 


W dniu wczorajszym odbyły się dal- 
sze mecze ligowe, przyczem nie obeszło 
się bez sensacji, jaką jest niechybnie 
zwycięstwo Garbarni nad Cracovią. 

(Wyniki meczów były następujące: 

Kraków. Garbarnia — Cracovia 3:1 
12:1). Niespodziewane zwycięstwo Gar- 
barni, która w przeciwieństwie do Cra- 
covii grała w dniu wczorajszym b. do- 
brze i ambitnie. Mecz był niezwykle za- 
żarty i prowadzony w ostrem tempie. 

Bramki dla zwycięzcy zdobyli Pazu- 
e pa: 

ędziował dobrze p. Wardęszkiewicz 
Łodzi, j y 


Wisła — Podgórze 10:1 (7:1) Dwu- 
cyfrowe zwycięstwo Wisły było najzu> 
pełniej zasłużone, Wisła panowała przez 
cały czas do tego stopnia nad boiskiem, 
że atak jej nie schodził niemal z połowy 
boiska -stabiutkiego Podgórza. 

Outsider tabeli nie mógł się wyzwolić 
z przewagi nacierającej Wisły, która 
przeprowadzała ładne kombinacje zasy- 
pując bramkę Podgórza st'zułami. Bram- 
ki dla Wisły zdobyli Artur 4 Obtułowicz 
i Feret 2 i Sołtyński 1, Dla Podgórza 
Chodór — 1. Sędziował p. Gauda. 

: Legja — 22 pp 3:4 (1:0). 

Mecz rozegrany w Siedlcach przyniósł 
cięstwo warszawskiej Legii, 
owała nad przeriwnikiem pod 
technicznym. 
wszej połowie gospodarze bro 
$ dzielnie, aczkolwiek wojskowi 
przeprowadzają szereg g'źnych ataków 
uzyskując prowadzenie przez Maurera. 
„ Po przerwie Legja zdobywa dalsze 
awie bramki przez. Nawrota s Martynę*z 
karnego. 
„ Jedyną bramkę dla 22 pp. zdobył Bie 
DW Sędzia p. Hauzner. Widzów 
Wielkie Hajduki, Ruch — Warta 2:1 
(2:1). Zwycięstwo przypadło zasłużenie 
. Ruchowi. W. pierwszej połowie po cie- 

kawej i brutalnej grze Ruch zdobywa 
dwie bramki przez Gwoździa, Warta 
strzela jedyną bramkę przez Kniołę. 

Wynik ten po przerwie nie ulega 


z 


Piłka nożna 
na boiskach Krajowych. 


W meczach piłkarskich w kraju w 
Wilnie Warszawianka pokonała w spot- 
kaniu towarzyskiem tamtejsza Makkabi 
3:2 oraz zremisowała z WKS 3:3. 

(W spotkaniach o mistrzostwo klasy 
A tytuł mistrza zdobyła w Poznaniu po- 
nownie. Legja zwyciężając w dniu wczo- 
bo 5 tamtejszą Polonię 10:3. 

(W. Warszawie tytuły mistrzostw w 
grupach zdobyły Polonia i Elektrycz- 
ność, przyczem zespoły te walczyć będą 
jeszcze ze sobą. _W dniu wczorajszym 
Znicz — pokonał Elektryczność 6:1. We 
Lwowie Pogoń Ib — zwyciężyła Świteź 
2:0 i Legia — Rewerę 2:1. 


Zwycięstwo łodzianina 
w raidzie motocyklowym. 


W radzie motocyklowym Warszawa 
— Gdynia — Warszawa wielki sukces 
odniósł łodzianin, zawodnik Union-Tou- 
ringu — Wilfard, który w ogólnej klasyfi 
kacji zajął pierwsze miejsce przed Rei- 
chmanem z warszawskiej Legii. 


Por. Przykylski 
mistrzem tenisowym armii. 
Mistrzostwo tenisowe Armii zdobył 

w grzę roledyńczej porucznik Przybyl- 
ski, zwyciężając kapitana Krala 6:3, 6:3 
2:6, 6:4, 7:5. 

W grze poćwójgsi zdobyła mistrzo- 
stwo para kpt. Kral, kpi. Górzyński, bi- 
jąc parę kpt. Reiman. kpt Horholt 8:5, 
6:4. 6:3 


zmianie, pomimo iż częściej przy piłce 
jest Ruch. 


Sędzia p. Rutkowski, 


Tabela ligowa przedstawia się obec- 
nie następująco: 


GRUPA ZACHODNIA. 

Klub Gier Pkt. Stos. br. 
Ą Ruch 8 14  21:7 
2) Cracovia 9 12 21:13 
3) Wisła 9 10 20:13 


4) Garbarnia 8 8 11:16 

5) Warta 10 6 15:16 

6) Podgórze 8 8 5:26 
GRUPA WSCHODNIA. 

Klub Gier Pkt. Stos. br. 
1) Pogoń 8 12 16:13 
2) Legia 8 10 15:12 
3) Ł.K.S. 8 9 12:4 
4) Czarni 9 9 11:12 
5) Warszawianka 8 7 6:7 
6) 22 p. p. 9 3 14:26 


Dalsze spotkania o misirzosíwo 


pilkarskie fódziciej klasy A 


W dniu wczorajszym odbyły się na- 
stępujące dalsze mecze o mistrzostwo 
łódzkiej klasy A: 


ŁTSG — WIDZEW 2:0 (2:0) 

ŁTSG w zawodach dzisiejszych zdo- 
było dalsze dwa cenne punkty chronią” 
ce je od spadku. Widzew na wynik ten 
nie zasłużył i należy się przynajmniej 
drużynie robotniczej honorowa bramka, 
lecz strzelców prześladował pech, lub 
też trafiali na skuteczną obronę prze- 
ciwnika. 

Dzięki celowej grze ataku ŁTSG 
udaje się biało - czarnym zdobyć do 
przerwy dwie bramki: w 9 min. ze 
strzału Radomskiego (po pięknei cen- 
trze Pałczewskiego) oraz w 35 min. 
przez Pogodzińskiego. 

Po przerwię Widzew dąży do wy- 
ówrmania i*przez cały cza$ przeważa 
lecz tyły ŁTSG bronią b. przytomnie i 
wynik nie ulega już zmianie. Sędzia p. 
Andrzejak. Przedmecz rezerw 2:2. 

WIMA — W. K. S. 3:1 (2:1) 

Mecz zakończył się sensacyjną nie- 
spodzianką, gdyż drużyna wojskowa. 
pretendująca do tytułu mistrza straciła 
po porażce z Wimą całkowicie szanse 
do mistrzostwa. 

Wima tym razem na zwycięstwo w 
zupełności zasłużyła, bowiem grała z 
wielką ambicją i miała więcej sytuacyj 
podbramkowych. Już na samym począt 
ku spotkania (w 3-€ej min.) WKS zdo- 
bywa bramkę ze strzału Kapłańskiego 
po ładnej centrze Stolarskiego. 

Wima wyrównuje dopiero w 28 mi- 
nucie przez Kowalskiego, który strzelił 
w lewy róg nieuchronną bramkę, 

Ten sam gracz podwyższa w 35 min. 
wynik do 2:1. 


| 


Huragan— Zjednoczone 4:2 


Po przerwie początkowo WKS prze- 
waża, poczem inicjatywa przeszła W 
ręce Wimy, która znów uzyskuje w 28 
min. dzięki główce Leśmirskiego trze- 
cią i ostatnią bramkę dnia. 

Na kilka minut przed końcem Wima 
nie wykorzustuje rzutu karnego. Me- 
czem sędziował p. Stępień. Przedmecz 
rezerw 7:3 dla WKS-u. 

S. K. S. — Ł. K. S. Ib 6:1 (3:1) 

Mecz rozegrany w dniu wczoraj- 
szym na boisku ŁKS-u między SKS-em 
a IKS Ib zakończył się wysokiem zwy- 
cięstwem SKS-u, który górowął nad 
przeciwnikiem szybkością i zgraniem. 

W pierwszej połowie w 4i 11 min. 
SKS zdobywa dwie bramki przez Ant- 
czaka i Ślązaka, poczem w 31 min ŁKS 
uzyskuje honorową bramkę ze strzału 
Sędziwęgo. m W e 

Trzecią bramkę zdobywa dla SKS-u 
w 42 min. Antczak, z 

Po przerwie SKS ma zdecydowaną 
przewagę strzelając dalsze trzy bramki 
przez Czerskiego (w 5 min.) Antczaka 
(30 m.) i -lązaka (44 m.). 

Przedmecz rezerw: walkower dla 
ŁKS-u 3:0, zaś w spotkaniu towarzys- 
kiem zwyciężył 2:0 ŁKS. 

Tabela rozrywek przedstawia się 
obecnie następująco: 


Stos. br. 


Klub Gier Pkt. 
1) Turyści 14 22 29:9 
2) SK.S. 14 20 39:15 
3) W.K.S. 15 20 27:18 
4) Widzew 14 14 16:19 
5) WIMA 14 13 30:27 
6) Ł.T.S.G. 14 13 22:22 
7) Ł,K.S. Ib 15 12 22:29 
8) Hakoah 14 10 15:27 
9) Makkabi 14 16:50 


(5:0) 


Na boisku Widzewa odbył się w 
dniu wczorajszym mecz z serji rozgrywek 
o mistrzostwo kl. B. Zawody te nale- 
ży podzielić na dwie części; w pierwszej 
połowie gry przeważała drużyna Hura- 
ganu, która w tej fazie zawodów zdołała 
trzykrotnie zmusić bramkarza  Zjedno- 
czonych do kapitulacji, 

Po zmianie stron gra się wyrównała 
lecz Huragan uzyskuje czwarty punkt. — 
Niebawem doszło do głosu K. P. Zjedno- 
czone i w dość krótkim czasie zdołał 
strzelić dwa goale. Dalsza faza gry u- 
pływa na ostrej grze celem zmiany wy- 


begja (W-wa) 


niku, jednak — bezskutecznie. Zazna- 
czyć wypada, że drużyna fabryczna wy- 
stąpiła z kilkoma rezerwowymi a pod ko 
niec meczu sędzia usunął z boiska Lubo- 
wińskiego ze Zjednoczonych za spolicz- 
kowanie gracza przeciwnego zespołu. 

Bramki dla Huraganu uzyskali: Jach 
I, Szymczak, Nowicki i Jach II, zaś dla 
Zjednoczonych Kozok oraz środkowy 
napastnik. 

U zwycięzcy zawiódł bramkarz, atak 
lotny; Zjednoczeni 
mieli w lewej stronie ataku oraz środko- 
wym pomocniku. Sędzia p. Feja. 


Union Touring 7:0. 


Bezapelacyjne zwycięstwo tenisistów stołecznych. 


W dniu wczorajszym odbył się na 
kortach przy wl. Wodnej mecz tenisowy 
z serji walk o drużynowe mistrzostwo 
Polski między zespołami warszawskiej 
Legii, a łódzkiego Union-Touringu. 

W drużynie gości wystąpili czołowi 
polscy tenisiści Tłoczyński i Wittman. 

Warszawanie przewyższali łodzian 
corajmniej o klasę i osiągnęli bezapela- 
cyjne zwycięstwo w stosunki 7:0.  Po- 


szczególne gry przyniosły następujące 
wyniki: Majewski (Legja)—0. Stetka 
(UT) 6:1, 6:4. Majewski—H. Schroder 
6:2, 3:6, 6:3, Wittman—O. Stetka 6:0, 
6:0, Wittman—H. Schröder 6:1, 6:0, 


Noweg rekordy 
Poiski w pływaniu 


W mistrzostwach pływackich War- 
szawy Szrajbman II (Legja) ustanowił no 
we rekordy Polski na 100 i 200 m, w sty 
lu klasycznym, osiągając: 1.24 i 3.03.4 — 
Nowe rekordy ustanowiła również dru- 
żyna Legji w sztafecie męskiej 34100 
stylem zmiennym 3.56 i w sztafecie żeń- 
skiej st. dowolnym 3X50 m. 3.34,9. Bo- 
cheński zwyciężył w Biegach 100 i 400 
m. stylem dowolnym osiągając 1.03 i 5.30. 


Niepowodzenia Oleckiego 


w biegu kolarskim dookoła 
Węgier 

Z pośród czterech naszych kolarzy 
startujących w biegu dookoła Węgier, 
jak już donosiliśmy, trzech zawodników 
polskich wycofało się. A 

W konkurencji pozostał jeden Olecki, 
któremu również słabo się powodzi, W 
sobotę w czwartym etapie biegu Olecki 
znalazł się na 24 miejscu. Zwyciężył w 
tym etapie Włoch Merlinix. 


Sukcesy Kurpesy 


"W ciągu niedzieli odbyły się w Byd- 
goszczy dalsze konkurencje lekkoatle- 
tyczne mistrzostw Polski dla mężczyzn. 
Reprezentant okręgu Kurpesa odniósł 
wielki sukces zdobywając pomimo silnej 
konkurencji tytuł wicemistrza w biegu 
na 5 klm. Szczegółowe wyniki były na- 
stępujące: 
| 400 m. Biniakowski 51.8 sek., 5 klm. 
1) Fijałka (Crac.) 15 m. 41,6, 2) Kurpesa 
(Strzelec, Zgierz) 15 min. 44 sek., 3) Pu- 
chalski, 4) Strzałkowski, sztafeta 4100 
m. AZS (Warszawa) 44.8 sek, 110 m. 
płotki 1) Niemiec 15.8 przed Zaborzyń- , 
skim oszczep: 1) Turczyk 59.86 przed W. ; 
Mikrutem 55.49 m. sztafeta 4400 m”. 
Warta 3.32,4, bieg 200 m. 1) Biniakowski 
22,8 przed Marcińcem, skok wdal: 1) Si 
korski 6,94 m. przed Twardowskim 6.77 
m. 800 m. 1) Kucharski 1.59.9 przed Kuź- 
mickim, kula: Heljasz: 15.34 m. przed 
Siedleckim 14.27 m. skok wzwyż: 1) Nie 
miec 1.85 m. przed Pławczykiem 1.80 m. 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajęła Warta. 1.81 m, przed AZS 
(W-wa) 94 p. Jagielonją 65 p. Polonią, 
Pogonią i Legją (W-wa). 


Echa meczu Polska-Belgja 


Pazurek za brutalną grę na „1ezzu 
Polska—Belgia został zdyskwaluikowa- 
ny na dwa miesiące z zawieszeniem na 
pół roku. 


Porażka Ł.K.S-u we Lwowie 


Pogoń zwycięża zespół łódzki 
w stosunku 5.1 (0:1). 


W drugim dniu jubileuszu Czarnych 
lwowskich, ŁKS zmierzył się z lwowską 
Pogonią i doznał dotkliwej porażki w 
stosunku 1:5 (0:1). 

W. pierwszej połowie gra była naogół 
równorzędna natomiast w drugiej Pogoń 
atakowała niemal bez przerwy. Bramki 
dla Pogoni uzyskali Matjas 2, Łagodny, 
Szabakiewicz i Niechcioł, zaś dla ŁKS-u 
Durka, 

Sędziował p. Kurzweil. 

Pozatem w ramach turnieju Czarni 
walczyli z Gedanją zwyciężając ją 4:1 
2:1). 


najlepsze jednostki) (2:1) 


Bramki dla Czarnych zdobyli Dzi- 
widz, Niemiec,  Żurkowski, Lemiszko, 
zaś dla Gedanji Keller. 

Pierwsze miejsce w lurnieju 
Pogoń, przed Czarnymi i ŁKS-em 


Mecz waterpolowy 
Legia —Ł.K.$, 


W dalszym ciągu spotkań o mistrzo- 
stwo ligi wodnej w rozgrywkach water 


zajęła 


Neumanówna—Brauerowa 6:0, 6:1, Tło-|polowych w dniu wczorajszym Legja po 
czyński. Majewski (L.)—0. Stetka, | konała w Warszawie tamtejszy Delfin w 
Schröder (UT) 6:1, 6:4, Neumanówna, | stosunku 4:3. Dnia 16 bm. Legija spotka 
Tłoczyński —Brauerowa, Stetka 6:2. 6:2|5ię z zespołem water-polowyn łódzkie- 
Organizacja meczu dcbra. 
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Echa Swięta Morza’ 


W dniu 29 i 30 czerwca cała Polska ob- 
chodziła uroczyście Święto Morza, Zdję- 
cie nasze przedstawia zachód słońca nad 
Polskiem Morzem i w owalu „Mazur* 
jeden z trzech polskich torpedowców. 
ZER EERENICY TP KEEWAY GATE ZJ 


Zaciąanięcie warty przez 


pluton szkoły morskiej 


opr 


Dnia 29 czerwca o godz. 13-ej z okazji 
Święta Morza zaciągnięcie warty pluto- 


a e 


8.VII 


AN 


A A EES 


Hitler (x) udał się samolotem do Neudeck, by odbyć konierencję z Prez. Hinden- 
w sprawie ostatnich aresztowań przywódców stronnictw 


burgiem 


TA 72 W: Fe aranna 


W ubiegłym tygodniu niewykryci dotąd sprawcy podrzucili bombę w bazylice 


CZTRZYY 
. Hitler konferuje z prezydentem Hindenburgiem | Prz 


P7 


1933 
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ysposobienie wojsko- 


ROZ: 


REDEN: 


m 


nu Szkoły Morskiej przed komendą mia- | św. Piotra w Rzymie, Trzy osoby zostały ciężko ranne, Na zdjęciu widzimy 
sta w Warszawie, Zdjęcie przedstawia | śwardzistów szwajcarskich i agentów policyjnych, prowadzących dochodzenie. 


„moment zmiany warty. 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


$mierć młodej kobiety. 


Inspektor Helbig wracał z komisarja- 
tu. Przechodził właśnie cichą ulicą Św. 
Małgorzaty. Na ulicy tej mieszkali spo- 
kojni obywatele, którzy o tej porze 
spali już snem sprawiedliwych. Tylko 
śe niegdzie płonęły w oknach świa- 
ta. 

Komisarz Helbig zatrzymał się, chcąc 
zapalić cygaro — gdy nagle usłyszał 
brzęk tłuczonego szkła po drugiej stro- 
nie chodnika. 

W tej samej sekundzie stało się coś 
strasznego. Z okna wypadło jakieś cia- 
ło ludzkie i runęło na chodnik. 

Helbig oniemiał w piewszej chwili 
% przerażenia. Spojrzenie jego padło na 
przeciwległy dom. 

Na drugiem piętrze otwarte było 
jedno okno z potłuczoną szybą. Okno 
było zasłonięte roletami. 

Komisarz Helbig przeszedł na drugp 
stronę ulicy. 

W tym czasie nadbiegł zadyszany 
policjant. Obydwaj nachylili się nad po- 
stacią. leżącą na trottarze. 

Była to młoda kobieta. Roztrzaskała 
sobie głowę. 

Komisarz wbiegł do bramy. Szybko 


— Stało się nieszczęście — rzekł ko- 
misarz — z okna pańskiego mieszkania 
wypadła kobieta. 

Mężczyzna jęknął 
twarz rękoma. 

— Moja żona!... 

Usiadł ciężko na krześle. 

— Czy pan się nazywa Karol Gorda? 

Zagadnięty skinął potakuiąco głową. 

— Żona pańska nie żyje — ciągnął 
dalej komisarz — lepiej będzie jeżeli do- 
wie się pan o tem odrazu. 

Gorda westchnął ciężko. 

— Domyśliłem się — rzekł złamanym 
głosem. — Ona była chora. Próbowała 
już raz rzucić się z okna. Dzisiaj był 
krytyczny dzień. Nerwy, wie pan. Prze= 
straszyłem się. dzwoniłem do lekarza, 
ale już było zapóźno- 

— Kiedy pan dzwonił do lekarza? 

— Gdy nie udało mi się uspokoić znej 
żony. Biegała po wszystkich pokojach. 
Uciekła. Stało się to po pewnei chwili, 


głucho i zakrył 


gdy rozmawiałem przez telefon z leka-' 


rzem. Słyszała pewno, co mówiłem. gdyż 
krzyknęła: „Nie chcę lekarza i uciekła 
do pokoju. 

— Żona pańska musiała wyskoczyć 


wskoczył po schodach na górę. Zadzwo- przed godziną dwunastą. prawda? Gdy 


pił Zdawało mu się, że słyszy jakiś mę- 


ski głos w mieszkaniu. Potem wszystko ; 


ucichło. Tylko zegar wybijał dalej go- 
Gzinę. Gdy drzwi otwarły się słychać 
jeszcze było ostatnie uderzenie dwuna” 
stej godziny. 


wchodziłem do pańskiego mieszkania, 
zegar właśnie wybił dwunastą. 
Karol Gorda wzruszył obojętnie ra: 


mionami. Wytężył słuch na schodach 
rozległy się jakieś kroki. Przyniesiono 
trupa: 
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Komisarz kazał zanieść go do drugie- 
go pokoju. Zwłoki ułożono na kanapie. 

_ Helbig zbliżył się do kanapy ii przym- 
knął oczy. W tej chwili ujrzał następu- 
iący. obraz: Kobietę ktoś przytłacza do 
okna. Skoczyła na parapet. Ktoś-ją 
pchnął, i ona uffaciła równowagę... 

Przybył lekarz. Komisarz wziął go 
ra stronę. 

—QCzy ta pani była chora? 

— Nic o tem nie wiem. Znam pań- 
stwa Gorda od dłuższego czasu i. byłem 
niezwykle zdziwiony, gdy p. Gorda za- 
dzwonił da mnie w nocy, oświadczając, 
że żona jego dostała ataku histerycz- 
nego: 3 

— Kiedy Gorda do pana dzwonił? 

— Zegar wówczas wybijał godzinę 
dwumastą. 

— Ale pan słyszał tylko pierwsze 
uderzenie? ) 

— Tak jest. Pan Gorda przerwał na- 
gle w środku zdania i krzyknął nagle: 

— Przyjdź: pan natychmiast. 

— Dziękuję panu — rzekł komisarz. 

Odciągnął na stronę policjanta i po- 
czął mu szeptać coś do ucha. Gdy ko- 
misarz” wszedł do pokoju, gdzie czekał 
na niego Gorda. policjant przyłożył ucho 
do dziurki od klucza i począł nadsłuchi- 
wać, . 

— Panie Gorda — zapytał komi- 
sarz. — chciałem pana o coś zapytać. 
Gdy dzwonił pan po lekarza, żona pań- 
ska była w tym samym pokoju i chciała 
panu przeszkodzić. Czy tak? 

— Tak jest. 

— Pan kłamie — odpar? spokojnie 
komisarz. — Gdy pan dzwonił żona pań- 
ska leżała już martwa ną bruku, Pan ią 
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zepchnął z -okna. Potem dopieró począł 
pan: wzywać lekarza. Pan się chciał 
sprytnie urządzić i upozorować samo- 
bójstwo. Pan nie mógł przecież przewi- 
dzieć, że będę przechodził o tej godzi 
nie koło pańskiego domu. Przypiuszczał 
pan, że dużo czasu upłynie, zanim wła- 
dze przybędą na miejsce wypadku. Gdy 
dzwoniłem do pańskiego mieszkania, 
rozmawiał pan jeszcze telefonicznie z 
doktorem. - 

Doktór słyszał mój dzwonek i ude- 
rzenie zegara. 

Korol Gorda podniósł się z krzesłą. 

— Jak pan śmie w takiej chwili mó- 
wić ze mną w taki sposób! Żona moja 
była jeszcze w tym pokoju. Podczas gdy 
rozmawiałem z lekarzem, ona popełniła 
samobójstwo. - 

— I pan nie pobiegł za nią? Nie sły- 
szał pan brzęku szyby? 

— Ależ proszę pana — wybuchnął 
znowu Gorda i urwał nagle. 

Drzwi otwarły się i wpadł do pokoju 
policjant, i 

— Panie komisarzu — zawołał po- 
licjant.—Ta pani żyje! Odzyskała przed 
chwilą przytomność. Ona właśnie ze- 
znała... 

Policjant nie dokończył. W tej bo- 
wiem chwili Gorda wyciągnął z kieszeni 
rewolwer. Komisarz j-policiant rzucili 
się nań, by wyciągnąć mu broń z ręki. 
Lecz rozległ się huk wystrzału i Gorda 
padł na ziemię. 

Policjant nachylił się nad nim. 

On już nie żyje. 

— Tego nie chciałem — rzekł cicho. 

Zegar wybił wpół do pierwszej... 
Tłum. D: 
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